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P rzyjm u ją  *|ę
o g ł o s z e n ia * r o zpr a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie* księgarskie* handlowe* przemysłowe* rolnicze i p. 
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży* kupna , dzierżaw  itp.
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f  Regularny ciąg publicznych wiadomości doznaje 
pewnej przerwy z powodu wielkich śniegów, które 
w zeszłym tygodniu spadły w całej środkowej i pół­
nocnej Europie. Dzienniki i korespondeneye z Nie­
miec, z Danii, Austryi,  Francyi i Anglii,  opóźniły się 
o parę dni. Od 18 b. m. dopiero dzisiaj dwa nu­
meru Czasu  odebra łem , ostatni numer z 20. Zima 
zaczyna się ustalać. Po zawczorajszej odwilży na 
stąpił m róz,  i wszystko przybrało tu zimową po­
stać. Sanna się usłała. Dla berlińczyków eine S ch lil  
tenpartic  należy do wielkich przyjemności. Dziś 
przy niedzieli, kto może, jeździ sankami. Dzwonki i 
gruchawki brzęczą po ulicach. Miasto w takiej po­
rze więcej bywa ożywione, niż pod czas lata. W ie­
czorem mśnie się wszystko do teatrów publicznych, 
'v których bywają codziennie koncerty lub tańce. 
Pomiędzy wystawami najwięcej ściąga publiczności 
przepyszny cyrk Dejeana z Paryża, który tu zjeżdża 
na każdą zimę i wyborem jeźdźców płci męskiej i 
żeńsk ie j , rozmaitością gimnastycznych sztuk, dowci­
pem i farsami pajaców, doskonałem ujeżdżeniem 
koni,  e legancją  i przepychem ubiorów, oraz nad­
zwyczajną grzecznością całej służby, uprzyjemnia 
niezmiernie chwile w ieczorne ,  rozerwaniu się po­
święcone. Ulubieńcem publiczności, która lubi ko 
nie i ja zdę ,  mianowicie oficerów kawaleryi, jest p. 
Bauchcr,  który równie jest sławnym jako pisarz 
sztuce konnego jeżdżenia , jak praktyczny jeździec. 
Wystąpienie jego  zapełnia za każdą razą wszystkie 
miejsca cyrku. Sam ubrany zawsze w prostym za­
piętym do uóry tużurku lub reitfraku, w zwyczajnym 
kapeluszu na g łow ic ,  z szpicrutą w ręku ,  w białych 
rękawiczkach, tak, jakby na spacer jechał. Ale spo- 
sób jeżdżenia, spokojność prowadzenia k o m a ,  p re -  
cyzya wykonania rzeczy niepodobnych do uwierze- 
n ia , obudzają podziwienie w patrzących i porywają 
do nieustannych oklasków. Tu prawdziwie powie­
dzieć można, że myśl i czucie jeźdźca ,  przelewa 
Się niewidomie każdej chwili w konia, i oba tworzą 
fakby m i t o l o g i c z n ą  centaurową człowieka-konia po­
stać. Na c z e l e  pajaców stoi sławny Auriol, ojciec, 
który ma godnego następcę w synie. Dyrekcyą cyr­
ku całego prowadzi Franconi. Cyrk sam, masywnie 
zbudowany, gazetn oświecony, z wielką elegancyą 
udekorowany, zawsze dobrze ogrzany, ma i cukier- 
nią i restauracy<j i wszelkie inne wygody. JNlepo 
dobna w tym rodzaju żądać więcej praktycznosci, 
stósowności i gustu. Nic dziwnego, źe inne towa­
rzystwa jeźdźców , które tu przybywają, utrzymać 
się niemogą, lubo nowy cyrk massywny, który tu 
buduje Renz, pierwszy jeździec niemiecki, będzie 
mógł o tyle wytrzymać konkurenc ją  z francuskim, 
źe konie właściciela przedsiębiorcy odznaczają się 
poprawniejszą r a s ą , chociaż nie lepszem ujeżdże­
niem. W pływa zresztą na to przedsięwzięcie ryw a- 
lizacya narodowa, która już w zeszłym roku dzie­

liła publiczność na dwie partye: Dejeanistów i Ren- 
zystów. Francuzi jeszcze na dwa lata mają kontrakt. 
Niemieckie towarzystwo Renza stale Berlin zamie­
szka. Obok dwóch powyższych, egzystuje tu jeszcze 
trzecie towarzystwo jeźdźców koczujących, złożone 
z Włochów', Francuzów i Niemców, a zostające pod 
dyrekcyą pp. Glielia, Tourniaire et Lagoutte. Widać 
z" tych szczegółów , jakiego rodzaju zabawy p rze­
mawiają przed innemi do tutejszej publiczności.

Do najpoważniejszych produkcyj muzykalnych, 
należą wieczory symfoniczne w sali koncertowej 
Schauspielhausu. Jes t- to  prawdziwe konserwatoryum 
berlińskie. Tu orkiestra królewskiej opery wykony­
wa co dwa tygodnie klasyczne arcydzieła muzy­
czne, mianowicie symfonie. Belhowen jest  bożkiem 
w tej świątyni. W żadnym kościele niemożna wi 
dzieć uroczystszej spokojnoścl i czci, która tu, nie 
powiem do bałwochwalstwa lecz do pedantyzmu 
niemieckiego jes t posunięta. Drzwi do sali po roz 
poczęciu się koncertu, zamknięte. Późno przycho­
dzący, co rzadko się zdarza, czekać muszą za drzwia­
mi, dopóki pauza nie nadejdzie. Broń Boże, aby kto 
podczas wykonania którćj z symfonij Bethowena 
zakaszlał lub zbyt głośno nos utarł. Przyjmie go 
powszechne syczenie, a w razie powtórzonej, cza­
sem trudnej do uniknienia przeszkody, za drzwi 
wywoła. Kto ma katar, woli nieprzychodzić. Tam 
tylko słuch mieć wolno, inne zmysły niepotrzebne 
Nawet głośno oddychać i wzdychać»niebezpiecznie, 
choćby kto przy kochance siedział. Przypomina mi 
to owych kapłanów słowiańskich w Rhetrze, któ­
rzy oddając cześć Bogu w świątyni, ilekroć ode­
tchnąć mieli, za drzwi się wynosili, aby obecności 
bóstwa nieczystym oddechem nie kalali. Bilety na 
koncerty symfoniczne stały się od kilku lat mono­
polem pierwszych nabywców, zostając od roku do 
roku w tych samych rękach. Biletów zbytecznych 
bardzo mała je s t  liczba, i są to najgorsze, których 
mimo tego nie łatwo dostać. Koncerty te są modą. 
Kto na nich nie bywa, liczy się do profanów, cho­
ciaż przysiądz można, źe połowa słuchaczów nic 
albo mało co w tej wysokiej harmonii tonów rozu­
mie i z zadowoleniem spieszy rastępnego wieczora 
do cyrku Dejeana, gdzie i oddychać, i kaszlać, i 
nos wycierać, i gadać,  i ruszać się może jak lu­
dzie żyjący. —  Pomiędzy temi dwiema ostateczno- 
ściami wrzawy i spokojności, zmysłowej a ducho­
wej rozkoszy, znajdują s ię ,  zwłaszcza podczas zi­
my, liczne inne zabawy i wystawy, które charakte­
ryzują Berlin, i o których z lego względu wspom­
nę inną razą.
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2  Wczoraj i dzisiaj głównym przedmiotem roz­
mów tutejszych jes t śmierć króla hanowerskiego i 
domysły o jej wpływie na stan dzisiejszych intere­
sów niemieckich. Około Hanoweru obracają się dwa 
syslemala handlowe: pruski i austryaeki; Hanower 
zdecyduje, który z nich pociągnie za sobą większość 
państw uiemieckich. Zmarły król hanowerski zostawia,

jak wiadomo, syna dotkniętego kalectwem ślepoty. Mło­
dzieniec ten zowie się Je rz y ,  ma lat 3 2 ,  jes t  oże­
niony z księżniczką sasko-altenburską i cieszy się 
jnź trojgiem potomstwa. Wszystko co gazety pisały 
o przyjeździe do Hanoweru księcia Cambridge w za­
miarze objęcia regencyi w imieniu małoletniego syna, 
ociemniałego nąstępcy tronu, j e s t  bajką opartą na 
niewiadomości wewnętrznych kraju stosunków. Książę 
Jerzy, a dziś król, będzie panow ał i może panować. 
Kalectwo jego wzbudzało wątpliwość konstytucyjną 
przed kilkunastu laty, ale od r. 1848 kwestya ta 
zupełnie została rozstrzygniętą na jego korzyść. 
Prawa krajowe przepisały tylko pewne ostrożności, 
jakie maja być zachowywane przy podawaniu do 
podpisu uchwał niewidomemu monarsze. Każda 
taka uchwała powinna mu być czytaną w głos przez 
właściwego ministra w obecności innych ministrów, 
a przynajmniej jednego z nich. Sekretarz jeneralny 
spisuje tej czynności pro tokół,  poświadcza źe mo 
narcha uchwałę w ysłuchał,  zrozumiał i p rzy ją ł ,  
przykłada jego  pieczęć. Bez tych formalności żadna 
uchwała monarsza nie jest ważną. W obecnej chwili 
nietyle już zwraca uwagi jego  kalectwo, jak raczej 
polityka, której się trzymać będzie. Podług konsty­
tucji , monarcha hanowerski nie wstępuje na tron 
bezpośrednio , ale za patentem, obejmującym przy­
rzeczenie dotrzymania praw i swobód narodowych. 
W czternaście dni po śmierci swego poprzednika 
powinien zwołać sejm, czego, gdyby nie uczynił, 
stany mają prawo zgromadzić się proprio motu. Za 
parę przeto tygodni zbierze się sejm tym lub owym 
sposobem, a pierwszym zapewne jego obowiązkiem 
będzie, oświadczyć wolę narodu co do wiszącego 
traktatu handlowego z Prusami. Rzecz niezawodna, 
źe w tym ważnym przedmiocie wiele stanowić bę­
dzie osobiste usposobienie króla i rodzaj ministrów 
jakiemi się otoczy. O pierwszthn rozmaicie mówią, 
jedni go sądzą przychylnym Austr.yi, drudzy P m -  
som; najpewniej ^ulegnie wpły w o m 'o s ó b , jakie po­
trafią pozyskać pierwsze *jegąj zatifanie. Tymczasem 
ludzie znający go zbliska zapewnią)^,* t e  vka^ectwo 
fizyczne nie przeszkodziło bynajmniej rozwimęciu 
się do wysokiego stopnia jego władz umysłowych. 
Książę Jerzy  nieurodził się ślepym, jedno oko stra­
cił w dziecieństwie skutkiem ospy, drugie postra­
dał później przez nieszczęśliwą igraszkę,  o b r a c a j ą c  
nieostrożnie na palcu woreczek z pieniędzmi. Sta­
ranne atoli wychowanie zastąpiło brak wźroku. 
Książę Jerzy  jest mężem wysoko ukształconym 
w talentach, w l iteraturze,  w polityce. Świadom 
jest wszystkiego, co się dzieje we wszystkich ga­
łęziach wiedzy ludzkiej. Utrzymuje przy sobie 4ch 
lektorów. Posiada niepospolity talent do muzyki. 
Nielylko ją  egzekwuje z biegłością artysty, ale i 
komponuje sz tuk i, mające wielką wziętość u publi­
czności, dyktując je  sekretarzowi, umyślnie do tego 
przeznaczonemu. Skutkiem muzykalnego ucha lubi nie­
zmiernie piękny organ, w osobach, zktóreini rozmawia. 
Lubi także jeździć konno, najczęściej w towarzy­
stwie małżonki, i co dziwniejsza, codzień w inną 
stronę; żona trzyma mu zwykle cugle konia. W ra­

żenia młodości tak mocno tkwią mu w pam ięc i ,  źe 
znajdując się na przechadzce, każe sobie oznajmiać 
miejsca, przez które przejeżdża i zaraz wylicza z n a ­
zwiska, wioski lub okolice leżące obok lub naprze­
ciw. Pewnego razu, gdy wyjeżdżał w powozie od 
rodziców żony, z Altenburskiego zamku, woźnica jego 
zawadził o kamień na dziedzińcu, książę zaraz za­
w o ła ł ,  źe to musi być kamień od stadni stojącej 
na środku. Tak było w is tocie ,  choć tej studni nie- 
widział od lat kilkunastu. Jak w wielu ludziach po­
dobnie upośledzonych, tak i w nim, niezmiernie sie 
wydoskonalił zmysł dotykania. Zdaje s ię ,  źe ma 
oczy w palcach. Kiedy mu kogo pierwszy raz p rzed­
stawią, prosi o pozwolenie pogłaskania go po tw a­
rzy, i tem lekkiem dotknięciem sądzi jak najdokła­
dniej o nadobności lub szpetności je j  rysów. Co 
większa, oglądaj c po długiem niewidzeniu osobę 
którą raz poznał,  zgadnie dotknięciem, w czem sie 
zmieniła. Niedawno kazał zmienić kaszkiety g w a r -  
dyi królewskiej,  które obracając w ręku ,  uznał za 
niezgrabne, jednem  s łow em , historya wskazuje 
przykłady monarchów pozbawionych w'zroku, ale 
niepamiętano, aby który z nich posiadał tak w y ­
kształcone zdolności fizyczne i moralne. W  kraju 
nadewszystko konstytucyjnym, gdzie rada otaczają­
ca monarchę odpowiedzialną je s t  narodowi, gdzie 
się wszystko dzieje publicznie, ułomność fizyczna 
dzisiejszego króla hanow ersk iego , nie będzie mu 
w rządach tak wielką zawadą. Ileż to razy światby 
w olał ,  żeby rządcy widzieli raczej rozumem niż 
okiem.
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ó Izba prowadzi dalej rozprawy nad prawem muni- 
cypalnem, dotyczącem wyborców. Za przychyleniem 
się komissyi, zniżyła warunek zamieszkania w gmi­
nach nierodainnych od lat trzech do lat dwóch. De­
cy z ja ,  jej naruszyła tym sposobem, w je g o  podstawie, 
prawo z d. 31 maja, które uważane je s t  coraz bardziej 
aa przepadłe. Natomiast,  Izba okazała się n ieubła­
ganą w utrzymaniu przepisów prawa z d. 31 maja, 
co się tyczy dowodzenia trzechletniego pobytu. Gdyby 
jednak skrajni republikanie nie byli się wstrzymali 
od g ło so w a n ia ,  p o ra  dobrych poprawek byłaby prze­
szła. Ministrowie i elizeiści wstrzymują się także od 
głosowania i brania udziału w rozprawach. To daje 
powód do wnioskowania, źe kiedy przyjdzie do g ło ­
sowania na całe p raw o ,  prawo to się nie utrzyma. 
W  takim raz ie ,  ministrowie przedstawiliby po raź 
drugi projekt do prawa o głosowaniu powszeehnem. 
Gdyby prawo p rzesz ło ,  jedni sądzą źe L. Napoleon 
nie odmówi inu sankcy i, przestając na kroku, jaki 
uczynił za głosowaniem powszeehnem; drudzy zaś 
źe starać się go będzie zmienić innym sposobem. 
Cokolwiek nastąpi, wstrzymywanie się elizeistów od 
głosowania daje tutaj powód do wielu tłómaezeń i 
przekonania źe pod tein wszystkiem kryje się nowa 
napoleońska intryga.

Nie donosiłem wam o zamiarze wiceprezesów i 
kwestorów Izby podania się do dymissyi,  o którem
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T y le  razy w y n u r z a łe ś  mi sw oją  c ie k a w o ść  co  do  
fizjonomii tak z w a n e g o  Q uarlier la tin ,  i sposobu  
życia  stu d en tó w  paryzkich. W p r a w d z ie ,  jak  m ó­
w i s z ,  j e s t e ś  już  c o k o lw iek  obznajorniony z nimi z ry­
su n k ó w  G aw arniego  ■—  le c z  to j e s z c z e  nie w s z y ­
stk ie  strony s tu d en ck ieg o  życia .  P osłuchaj  w ię c  
moich po s trzeżeń  zrob ionych  na m iejscu  i p o d ług  
ńatury. .

Ktokolwiek dzień jeden patrzy na paryzkiego stu­
denta , wnet mu nasuwa się pytanie: kiedy on też 
ma czas do nauki ? Lecz zaraz na drugi dzień roz­
wiązuje się zagadka, i przekonywasz s ię ,  źe stu­
dent paryzki niema czasu do nauki. Wprawdzie 
tu i owdzie znajdziesz we Francyi znakomitszych 
lekarzy, wielkich artystów, bystrych prawników, 
którzy świecą tak ćmiącem światłem, iż stan ciem- 
noty, w jakiej pogrążona resz ta ,  tem mocniej razi. 
Wszakże ci lekarze ,  malarze, prawnicy, nie przy­
szli na świat ani z dyplomem, ani z pędzlem, ani ko­
deksem pod pachą ; i wychowanie publiczne dopo­
mogło im wiele , i oni sami przyłożyli się do swe­
go wychowania. —  Z tem wszystkiem , życie zna­
komitych ludzi odnosi się do jednostek, a nie do ogólnej 
massy; a ja właśnie chciałem opisać ci massę. Być 
"m żę, źe Quarlier latin  w tej chwili mieści w swych 
burach  niejednego Dumasa lub Pawła de Kock, 
który jeszcze niewiele zgrzeszył propagandą n ie-  
*ńoralności; być m oże, źe niejeden młodzieniec

wzbudzający dziś podziw swojeini dublami, triplami 
i karambulami na bilarze w hotelu C orneille , kie­
dyś zasłynie jako wielki budowniczy barrykad, lub 
sławny galernik. Ztem wszystkiem, patrząc na te 
długo nogie ,  kuse i brodate istoty, trudno domy­
ślać się jeniuszów i talentów między nimi, gdyż 
wszystko co ro b ią , zakrawa na bardzo płaskie i 
pospolite.

Ktoby chciał poznać życie publiczne paryzkiego 
studenta , ten niech tylko od czasu do czasu za 
glądnie do Ł a ciń sk ie j d z ie ln ic y ,  do tej b łogosła­
wionej oazy urządzonej całkiem do gustu i kiesze­
ni panów studentów, gdzie nawet wszelka przyjem 
ność taniej kosztuje, niż sama nauka, gdzie ręka­
wiczek n kt nie nos i , gdzie wreszcie uczucie ucz­
ciwości i wstydu należy do również zbytkowych 
w ym ysłów , jak rękawiczki.

Jeżeli student liczy się do bogatych, tojest, je­
żeli ma na miesiąc 200 franków do s tracen ia ,  tedy 
mieszka sobie gdzie mu się podoba, najpewniej 
w hotelu Corneilie; p rzeciwnie , jeżeli ubogi i tyl­
ko z czwartej części tej summy żyć musi, naten­
czas nikt niewie gdzie mieszka, ani jak żyje. Po 
największej części z studentów należących do tej 
ketegóryi, a będących zwykle synami chłopów lub 
wyrobników, wychodzą najwięksi fiancuzcy mała- 
r z e ,  prawnicy i lekarze. Są oni pracowitsi i pil­
niejsi, niż ich bogaci towarzysze; nie dla tego, iż­
by ich kieszeń nie wystarczała na różne przyjemno­
śc i,  lecz dla tego ,  iż mają więcej energii i woli i 
umysłowych darów. Albowiem bez wyższych zdol­
ności niemogliby nigdy wyjść z niskiego stanu, 
w którym ich urodzenie postawiło; gdy przeciwnie 
u bogatszych studentów wybór jakiejś profe>yi 
z innych całkiem pochodzi przyczyn. Gdy widzę 
tych biedaków, jak w p()| udnie w ogrodzie luxem- 
burskim grzeją się na słońcu w swoich algierkach,

których n ieśm ieją  zdjąć mimo g o r ą c a ,  z a w sz e  u 
czu w am  u sza n o w a n ie  dla tych hartowanych dusz  
co jed n ą  ręką zasłaniają  s ię  n ę d z y ,  a drugą w y -  
oiągają po um iejętn ość .  A czk o lw iek  serca  tych  
biedaków  mogą być  bardzo s trap ione ,  z tem w s z y -  
s lk iem  w e s o ł y  uśm iech  igra na tw a r z y ,  humor d o -  
l,ry nieopu szcza  n a w et  z ostatnią fajką tyton iu;  a l­
bow iem  dopiero po ostatniej fa jce ,  a n ig d y  p ier—dopiero po ostatniej 
w e j , rozpacz ich ogarnia.

Bogatsi studenci to mają wspólnego z uboższymi 
kolegami, iż jak jedni tak drudzy wstają rano. —  
Niektórzy jedzą śniadanie już o siódm ej, inni wy 
chodzą o szóstej zapewnne do pracowni lub na pre-  
ickeye , a po dwóch lub trzech godzinach powra- 
cają na drugie śniadanie, które bywa dość pożyw 
, le ) z dwóch lub trzech półmisków złożone z do 
Antkiem nieuchronnego v in  ord inaire. Jeżeli stu- 
^unt mieszka w hotelu, natenczas je  śniadanie wśród 
trzasku kul bilardowych i dymu gipsówek. Na ćmie- 
ę ‘u fajki, grze w bilard, często powtarzanych fili- 
zankach kawy i k o n ia k u , zabija się kilka godzin 
P° śniadaniu. Nawet partyjka ecarłe i domino za­
p i n a  się często od rana. Z tem wszystkiem zaduch 
‘ dym tytuniowy w kawiarni, mogą się nareszcie 
uPrz ykrzyć i samemu studentowi paryzkiemu; co 
gdy się z d a rz y , po dwóch lub po trzech wynoszą 
S1k‘ na świeże powietrze.

Jako najbliższy sąsiad, ogród Iuxeinburski przed­
stawia im najwygodniejsze miejsce do flanowania 
(włóczęgi) .  Nie masz nic pocieszniejszego jak wi-
dzieć ićh przechadzających się w dzisiejszych ko­
muniach  będących prawdziwą karykaturą mo­
dnych ubiorów "pól elizejskich. Najulubi^ńszein po­
k u c ie m  o-fowy, jest szeroki a wysoki biały kape- 
lusz, który musi być pod włos wyszczotkowany.—  
Tużurek trzyma środek między paltotem a kurtką, 
dyle szeroki w górze ,  co i u d o łu ,  bez szwu i wcię­

cia, i tak mało zachodzi niżej b ioder,  że o smakn 
właściciela najgorzej pozwala wnioskować. Reszta 
ubioru odpowiada zupełnie błazeńskim manierom 
studentów paryzkich. Co się zaś tyczy brody —  
kształt jej odpowiada osobistemu smakowi k ażdego : 
dla tego też w całem quarlier latin  nieznajdzie ani 
dwóch bród całkiem do siebie podobnych. To je­
dnak godne uw agi,  i i  golenie się coraz więcej za­
czyna wchodzić w używanie.

Ogród Luksemburski odznacza się szczególniej 
posągami bez palców, migdałowemi drzewy bez mi­
gdałów , i gryzatkami bez końca i miary. Postrzy-  
źone kasztany ulic mogłyby bardzo być piękne, gdy­
by ci nieprzypominały strzyżonych pudlów, których 
ile się zdaje dla tego strzygą, aby podobieństwo 
miały z drzewami. Królowe Francyi, spoglądające 
na ciebie , gdziekolwiek się obrócisz , z swoich wy­
sokich piedestałów, niezawodnie muszą być dziełem 
jakiego skrytego republikanina, podobnie jak lwy 
stojące na terasach, zakrawają jakby na satyrę prze­
ciw Anglii. Z tein w szystkiem , chociaż ' cię rażą 
nieznośne posągi, trudno znaleść przyjemniejszego 
miejsca z temi kląbami k w ia tó w , z temi gronami 
kwitnących dziewcząt i Wojskowerni paradami.

Pobliżu bramy ogrodowej od strony Barriere d 'E n -  
fer  zawsze jest  czego sie napatrzyć; tem bardziej, 
gdy publiczne przedstawienia są tam niezmiernie ta ­
nie, bo najczęściej bezpłatne. Przeciskasz się przez 
gęsty t łu m ,  złożony zwykle z żołnierzy, k tó .ych  
mniej spotykasz w samem mieście.—  Oto już p rze­
pchałeś się do samego środka, gdzie sie odgrywa 
przedstawienie — kogóż tam zastaniesz ? Samych stu­
dentów ; tych samych co wyszli po śniadaniu z ho­
te lu ,  a teraz przypatrują się łamanym sztukom u -  
czonego pudla. Pies patrzy w oczy, uważny na 

* skinienie swego pana, jakiegoś brodatego urwisza 
jw  bluzie, co to pewnie nieminął żadnej emeuty, a
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tyle dzienniki pisały, l>o jeden z wiceprezesów za­
pewnił mnie, że rzecz nie była prawdziwa. Zapew­
nienie jego  sprawdziło się. P rezes ,  wiceprezesi i 
kwestorowie Izby mają nadzieję pomszczenia się 
przy głosowaniu nad projektem do prawa o odpo­
wiedzialności prezydenta Rzpltej i jego  ministrów; 
chcą oni wprowadzić wen dodatek, na mocy którego 
la requ isition  d irec te , niezbędna dla w y k o n a n i a  
prawa o odpowiedzialności, ma być wyraźnie uznana. 
Dziś bióra zajmują się rozpatrzeniem tego prawa. 
Dzienniki elizejskię powstają na p raw o ,  uważając 
j e  jako nowy atak na L. Napoleona. C onshtulionnel 
żartuje sobie z [lady Stanu i projektu do prawa, 
radząc aby przepisano wygnanie na cały naród, 
w razie gdyby, pomimo konstytucyi,  obrał powtórnie 
L. Napoleona. W szyscy republikanie będą tego razu 
głosować za projektem do prawa, bo niechcą r e -  
elekcyi; toż samo uczyni parlya parlamentarska, 
prowadzona przez Thiersa; ale obawa jest,  aby eli- 
zeiści i tchórze konserwatorscy nie przemogli i nie 
otworzyli L. Napoleonowi wrót do reelekcyi. Thiers 
negocyjuje w tym interesie z republikanami, za po­
średnictwem p. Charras, który wiele wpływa na 
redakcyą Nationala. N a tiona l ogłosił  w tych dniach 
artykuł za requisition  d irec te , pokazujący źe skła­
nia się do polityki Thiersa. W edług  la Patrie, 
Thiers ma także negocyować z republikanami o sprze­
ciwienie się projektowi rewizyi konstytucyi, który 
elizoiści wnieść znowu zamyślają, i że w zamian 
chce zezwolić na zdjęcie stanu oblężenia z depar­
tamentów Ardeche ,  Clier i Nievre. Podanie la Pa­
t r i e , jak je  czyni, je s t  fałszywa, gdyż republikanie 
nigdy nie zgodzą się na rewizyą konstytucyi. Jest 
w nim to tylko praw dziw ego, że partya parlamen­
tarska skłania się do nieuznania stanu oblężenia 
w trzech wyź wyrażonych departamentach. Jeżeli 
ziści się to nieuznanie, o czem bardzo powątpiewać 
należy, będzie ono ciosem dla L. Napoleona a kon- 
cessyą dla republikanów, a zarazem dowodem źe 
stan departamentów A rdćche ,  Cher i Nievre nie 
jes t tak złym jak  to elizeiści mniemali.

Elizeiści straszą coraz bardziej,  aby wymódz na 
konserwatorach ułatwienie reelekcyi. P. d’Estancelin 
mówił w tych dniach na wieczorze u Rotszyldów 
iż p. Daviel, minister sprawiedliwości, zapewniał 
go źe w 20 departamentach upadł całkiem handel, 
i że tylko handel prochem i ołowiem daje dobre 
zyski!! O obawie dwóch coups d 'E la t, z powodu 
propozycyi kwestorów, chodzą ciągle różne powiast­
k i ,  które bawią jo c k e y  c lu b , kluby U nion, des ga­
m in s , des pom m es de terre i des gana ihes. Są 
tacy, co zapewniają źe L. Napoleon był niekontent 
z odrzucenia propozycyi kwestorów, dla tego źe 
korzystając z tej okoliczności, mógłby dokonać 
coup d ’E ta t. Partya parlamentarska i elizejska o -  
skarźają się wzajemnie o zamiar coup d’E la l i j e -  
dna na d r u g ą  g o  z r z u c a j ą .  T c h ó r z e  k o n s e r w a t o r s c y
radzi są z odrzucenia propozycyi,  z przyczyny źe 
przyjęcie je j  musiałoby wywołać, jeżeli nie m ate- 
ryalne ,  to moralne rozdwojenie armii, z którego 
republikanie mogliby korzystać. L. Napoleon był 
najodważniejszym z dwóch stron walczących, to też 
on z odrzucenia propozycyi zbiera dziś plony. Za­
raz nazajutrz polecił uwiadomić pułki o decyzyi 
Izby i nakazać wyłączne posłuszeństwo ministrowi 
wojny. W  dzień zaś odrzucenia propozycyi kwe­
storów (poniedziałek), recepcya jego była tak liczna, 
źe musiano przyległe pokoje otworzyć. Udali się na 
nią wszyscy am bitni, lecący do tego, który jest mo­
cniejszy; ale udał się także na nią Dupin. Brak e -  
nergii Dupina, i dwuznaczność ro l i ,  jaką odegrał, 
dają tutaj powód do licznych rozmów i żartów. Na 
recepcyi I,. Napoleona znajdowali się z Polaków 
jen .D em bińsk i, pułk. Zamojski,  ks. Władysław Czar­
toryski i księżna Giedroic. Dyplomacya winszowała

na barykadach pracował za czterech. To najoso­
bliwsza w tym psie uczonym, iż nic nierobi; nie 
dla tego ,  ażeby mu jego  mistrz niekazał,  ale dla 
tego ,  iż jako nieodrodny syn brancyi drwi z wszel­
kiej powagi. Mistrz ze swojej strony upór pudla 
nieprzypisuje jego  nieumiejętności, ale brakowi spół- 
czucia widzów, którzy jeszcze  nieobdarzyli go ani 
jednym soldzikiem (sous). Na tę zręczną uwagę, 
ten i ów ciśnie jaki g r o s z , a pudel kładzie się na 
ziemi, i udaje jak żeby spał. Z tern wszystkiem zaw­
sze pozostaje wątpliwość, aźali te je g o  sztuki na­
leży przypisać magicznemu wpływowi brzęczącej 
monety, lub też szturchańcom mistrza. Do innych 
s*tuk nieda się ten osobliwy zwierz nakłonić, choć­
by jak znaczną była summa złożonych pieniędzy; 
zawsze bowiem mistrz go tłumaczy, że jeszcze n ie-  
dosć złożono, aby się na wielkie sztuki odważył. 
W idać ,  dumny pudel wysoko cenił swoją umię- 
tnosc ,  ale któżby b ra ł  mu to za z ł e ,  zwłaszcza 
w nasz7i(i, . b a s a c h , gdy tylu ludzi daje mu przy­
kład  w’*e mgo rozumienia o sobie , i niesłychanej 
wartości Przy"óązywanej do swoich płodów!

Teraz wypai a nam za naszymi młodymi przyja­
ciółmi puscic się ślad w ślad do bliskiego teatru 
Nicolet, tak zwanego 0ą bohatyra marionetek. Ni- 
colet jes t  to solne zawadyai{j w ciągłej wojnie 
z mężami, a to Z powodu, $e s!g do jch źon u_
mizga. Ta sama g ’° ' ' ' na myśl co stanowi podstawę 
dramatu Nicoleta, objawia się j w innyct) n jby 
poważniejszych sztukach trancuskich. Gdyby dziś 
prawić morały, było co innego, jak rzucać groch na 
ścianę, mógłbym zrobić u w a g ę ,  iż wcale nieprzy­
jemne miałem wrażenie ujrzawszy mnóstwo dzieci 
w natłoku w idzów ; do czego to może doprowadzić, 
jeżeli te przedwcześnie dojrzałe główki zaczynają 
zaprawiać się na hultajstwach w ystruganego Fobla- 
s a , i dorozumiewać się dwóznacznych s łó w e k ,  i

L. Napoleonowi zwycięztwa, ale on zwycięztwu 
mało w ie rzy ł ,  bo wiedział źe było dziełem repu­
blikanów i źe wisiała nad nim propozycya o odpo­
wiedzialności jego i ministrów.

Rola, jaką odegrali reprezentanci strony lewej, 
zyskała pochwały dzienników republikańskich całej 
Trancyi. Republikanie pomścili się na konserwaty­
stach, za trzechletnie poniżenie i uciski; pokazali, co 
znaczą w grze partyi Zgromadzenia narodowego. 
Nawet T im es  dał im racyą i uznał ich znaczenie. 
Niepotrzebują się oni t łómaczyć, źe głosując prze­
ciw propozycyi kwestorów, nie stali się eiizeistami; 
kiedy elizeiści muszą ciągle dowodzić, źe nie są 
czerwonemi; aby dać tego dowód widoczny, p. de 
Thorigny zrzekł się kandydatury w elekcyi paryz- 
kiej, pod pozorem, że niechce rozdwajać partyi kon­
serwatorskiej. Najżyczliwsi elizeiści niemają nadziei, 
aby L. Napoleon mógł się utrzymać przy władzy. 
Rachują oni tylko na przypadek, na zainęt i na 
szczęśliwą gwiazdę.

Listy otrzymane z różnych stron Polski, bawią 
nas tutaj niemało. Rozumiecie, źe my tu już w sta­
nie rewolucyjnym i pod bronią, kiedy tu wszystko 
cicho i spokojnie; kiedy giełda dobrze się utrzy­
muje i handel idzie n ienajgorze j; kiedy po towa­
rzystwach bawią się i tańczą, a czas je s t  znowu 
ciepły i pogodny. Skarb doznaje jednak ambarasu, 
z przyczyny, że bons du tresor  nie są p rzed łużane , 
Ij. źe prywatni, pamiętając na rok 1848 ,  nie ufają 
sprawiedliwości rządu ,  w razie przewagi republika­
nów. Konserwatorowie tak szkalowali reprezentan­
tów republikańskich, że nie jeden tchórz za grani­
cą widzi w nich rabusiów i krwiożerców. Tak nie 
jest. Wyjąwszy kilku robotników, są to ludzie świa­
tli , którzy w iedzą, źe bez kredytu i poszanowania 
własności obejść się niemożna. Teodor Bac, na­
czelnik strony le w e j , jes t  człowiekiem najsłodszym 
w świecie. Cavaignac, dał dowody czem jest.  Char­
ras został uznąny przez Thiersa za człowieka tres  
gouvernem ental. Michel (de Bourges) jes t  bogatym 
właścicielem itd. Największe niebezpieczeństwo, j a ­
kie grozi ze strony reprezentantów republikańskich, 
je s t  chyba to ,  że zapewnie przestaną na m ałem , i 
źe nie zaspokoją, ani swoich, ani obcych.

Rodzin polskich z kraju je s t  wiele w Paryżu. 
Obliczono, że około 40 nowych domów przybyło. 
Rozeszła się pog łoska , że p. Delfina Potocka ma 
założyć w Nicei szkółkę dla dziewcząt polskich. 
Pani Potocka trudni się już od lat kilku szkółką śvv. 
Kazimierza w Paryżu, której prezesową je s t  jej 
przyjaciółka, pani de la Redorte, dawna parowa F ran-  
cyi i ambasadorka hiszpańska.

Odebrałem list z Filadelfii z d n ia '20  października, 
w_ którym z^ajdujer miedzy innemi co następuje: „Tu 
na życie łatwo zarobić, ale trzeba posiadać rzemio­
sło i j ę z y k  angielski. Tu w ięcej zarabia ten, kto 
d r z w i  m a l u j e  l u b  k u j e  m ł o t e m ,  a n i ż e l i  a r t y s t a ,  f i lo -
zof lub pisarz. I to jeszcze trzeba wiedzieć, źe A -  
merykanie wszystko prędzej,  lepiej i taniej robią, niż 
Europejczycy. Zycie w całej nadbrzeżnej części, o -  
kropnie d rog ie ;  wewnątrz kraju, choć tanie, ale 
niewygodne. W  ogólności, z początku przykro jest 
i trudno, albowiem trzeba się całemu przerodzić i 
przyjąć inne obyczaje.... Nie tyle tu przykry brak 
materyalny, ile moralny. Jest to kraj w niczem nie­
podobny do Europy. Towarzystwa przyjacielskiego 
uieznajdziesz, i żadna rekomendacya nie otworzy ci 
niczyjego se rca ,  gdyż stosunki nawet rodzinne są 
tutaj zimne. My przywykliśmy uważać Anglików za 
zimnych, cóż to znaczy w porównaniu z Amerykani­
nem ? Jeszczem dotąd nikogo niewidziaf w uniesie­
niu; dzieci, starcy, kobiety i męzczyzni, wszyscy 
są w humorze jednostajnym. Niemowie, aby im bra­
kło żywości i wesołości.  Żywsi są od Francuzów, 
ale ta żywość i wesołość pochodzi raczej z braku

przytyków niebardzo obwiniętych.
Studenci paryzcy nie mają zwyczaju dotrwać do 

końca przedstawień Nicoleta. Chwila do wyjścia by­
wa rozmajta ,  najzwyklej jednak opuszczają salę, na 
parę minut p rz e d te m ,  nim żona dyrektora marione­
tek zaczyna chodzić z kapeluszem po kweście.

Zdarzało mi się czasami towarzyszyć studentom 
na ich rannej przechadzce, i wtenczas zaszedłem 
z nimi do tak zwanej Closerie des L ila s ,  również 
w pobliżu Luxemburgu. W ogrodzie tytn kilka razy 
ni* ^ z i e ń  dawane bywają bale wieczorem, przy 
słabej bardzo illuminacyi. Jako miejsce do tańców, 
ma ono wiele podobieństwa z innemi miejscami te­
go rodzaju w Paryżu; lecz przepędzenie poranku, 
ma tam osobny urok. Jednym z głównych uroków 
jest  ten ,  iż nie trzeba wchodowego opłacać. Dla 
tego też ,  jak  dzień boży, znajdziesz tu licznych re ­
prezentantów obydwóch najgłówniejszych klass tej
dzielnicy miasta: to jest studentów i gryzetki; ci 
siedzą i W małych altankach palą fajki przy piwie 
lub koniaku, owe bawią się na huśtawce nadzwy­
czaj wysokiej zapewne zbudowanej w tym celu, aby 
najłatwiej kark sk ręc ić ,  a która podobna do wielu 
wielkich wynalazków, chybiła celu. Ecarte  bywa
tam u ż y w a n e  b a r d z o ,  jednakże ta okoliczność, iż g ra
owa wymaga pewnego, acz zbyt małego natężenia 
um ysłu ,  co się wielu osobom nie podoba, zawsze
będzie przeszkodą, iżby ecarte  w mieście tak wy­
kształconym jak  Paryż, mogło wziąsć nad umysłami 
górę. Ażeby tej niedogodności zaradzić, jakiś prze­
biegły lepak wynalazł grę  całkiem nowego rodza­
ju ,  za co mu Paryźanie z wdzięczności powinni 
najmniej ppsąg postawić. Wynalazek ten następują­
cy: Osadza się metalowa żaba na mocnej podstawie, 
a w jej otwarty pyszczek rzuca grający metalowe 
gałki z tym przywilejem, iż wysoki numer wygra, 
jeżeli trafi w sam o tw ór ,  lub jeźli chybi, komu

niż z pełności serca. Moźnaby powiedzieć, źe Ame­
rykanie są podobni do samolubnych i źle wycho­
wanych dzieci... Od sześciu miesięcy nie spotkałem 
żadnego rodaka i niesłyszałem rodzinnej mowy. 
Jestto cierpienie, o jakiem niemoźesz mieć wyobra­
żenia.... Tu czekają z przyjęciem na Koszuta. Ża­
dnego króla jeszcze tak nieprzyjmowano. Zbierają 
się też pieniądze. Są ludzie, co dali po 5000 fr. 
Sądzą, źe Koszuth pojedzie do kolonii którą założył 
w Jowa jenera ł  Uyhazy, j gdzie wszyscy W ęgrzy 
się udali. Jest to kraj cudowny i żyzny".

W Paryżu wiele w s z y s t k i c h  zajęła odpowiedź Pal— 
merstona, dana dejnitacyi angielskiej,  która się t ru ­
dniła przyjęciem Koszuta. Przypomina ona słowa 
Canninga wyrzeczone r. 1825 czy 1826, w których 
minisf r  rze k ł ,  źe Anglia może jak  Eol dmuchać 
na stały ląd myśl wolności.

— eem—

P n e g M  Polityczny.
Poczta w i e d e ń s k a  z powodu zamieci śniegowych 

od trzech dni niedochodzi.
—  Dzienniki zajęte jeszcze szczegółami zmiany pa­

nującego i jego  doradzców w Hanowerze.
Komitet w Kopenhadze utworzony z grona Izb,

0 którym już donosiliśmy, ma zaprawdę dużo po­
dobieństwa z nazwą nadaną mu ironicznie: „Comiie 
du sa lu t public .“ albowiem w samej rzeczy prze­
waga jego wzrasta codziennie i on dyktuje prawa 
rządowi. Kwestya tak następstwa tronu jak  i hol­
sztyńska i szleswicka, ani na krok dalej niepostąpiła. 
Gabinet duński chce znużyć dyplomacyą europejską.

— Zgromadzenie narodowe francuskie stara się 
podnieść z pod klęski, którą sobie zadało własną 
ręką w 17 b. m. Projekt o odpowiedzialności Pre­
zydenta i Ministrów, ktorego motywa dzisiaj poda­
jemy, zaledwo przed dwoma dniami złożony został 
przez Rade S tanu, już go pan Dupin naznaczył na 
porządku dziennym biór. Piojekt jest rozwinięciem 
zasad konstytucyjnych, i właśnie jako taki jest 
wprost przeciwny interesom rezyden ta , bo n iedo- 
zwala mu popierać kandydatury na następne cztery 
lata. Nieprzeczymy, źe procedura zdaje sie być 
zbyt owikłana w formalności, lecz formalności* te są 
zdaniem naszem potrzebne, gdzie zwrot opinii zda­
rza się tak częsty i tak ogólny jak w Izbie fran­
cuskiej. Dyskusya w biórach nad projektem prze­
ciągnęła się długo, lecz głosy przeciwne projekto­
wi były bardzo rzadkie. Członkowie lewej jak pp. 
Michel (de Bourges) i Cremieux protestowali prze­
ciw mylnemu tłomaczeniu wotum z dnia 17 maja,
1 ono istotnie zaprzecza prezesowi Izby prawa bez­
pośredniego przyzywania, ale nie odejmuje go by­
najmniej Izbie. Kilku członków żaliło się na zbyt 
trudne formalności procedury przy oskarżeniu Pre­
zydenta i Ministrów, które s ą  tein niebezpieczniej- 
s z e ,  ż e  I z b a  p o z b a w i ł a  s i e  p r a w a  b e z p o ś r e d n i e g o
przyzywania wojska. W  ogólności ogromna więk­
szość, członkowie prawej i lewej wyścigali się w o-  
bjawach syrnpatyi ku projektowi. W śród takiego u -  
sposobienia niknął głos Ministrów, prawie żadnym 
innym nie poparty. Pojąć łatwo, źe Ministrowie nie 
potępiali tego ,  co jest im najsprzeczniejsze, tojest, 
przepisu o podżeganiu do zgwałcenia § 45go kon­
stytucyi, oni w ogólnych słowach twierdzili, źe pro­
jek t ma na sobie cechę okolicznościową, partyjną, 
a cechę tę powiększa pośpiech, z jakim oddano go 
pod dyskussyą biór. Rząd niemiał czasu do urzą­
dzenia innego projektu, któryby był lepiej, głębiej 
rozważony, z większem uwzględnieniem praw, s łu ­
żących władzy wykonawczej. Słowa te nie znala­
zły echa. W  większej części biór głosy rozdzielały 
sie nic miedzy stronnikiem i przeciwnikiem proje­
ktu ,  ale między dwoma jego stronnikami, o ile ci 
byli członkami lewej i prawej. Zbierając głosy  roz-

z widzów nogi potłucze. Tą wielce zajmującą grą 
rozrywa się towarzystwo przyszłych doktorów i pra­
wników po całych godzinach w C loserie, i objawia 
najżywsze zadowolenie. Najgłówniejszą zaletą tej 
zabawy, je s t  to ,  iż studenci mogliby robić coś gor­
szego; ale ten sposób rozumowania, da się do 
wszystkiego złego zastosować, z wyjątkiem naj­
większej zbrodni.

Ńakonie:: znudzony zgiełkiem i paleniem fajki, 
przemyśliwa student wziąść się do jakiej porządnej 
roboty, i —  rusza na obiad. Najwięcej jada w tak 
zwanych: A ssoc ia tions fra terne lles aes cusin iers, 
które się rozpostarły po wszystkich dzielnicach Pary­
ża ,  i mocno są odwiedzane przez czerwonych re ­
publikanów i gołych monarchistów. Pierwszych pę­
dzi tam zasada socyalislyczna, drugich potrzeba. 
I w rzeczy samej Paryż dostarczając potraw za 
sześć soldów zaspokaja wymagania tak przyjaciół 
ludu, jak  tych co nic nieinąją. W tych zakła­
dach jadalnych istniejących dopiero od ostatniej 
rew o lu ry i , wszyscy sobie są ró w n i ; niema tam 
ani rozkazujących, ani s łuchających, lub usługu­
jących. Kielnerowie przjmujący gości,  są za­
razem właścicielami restau racy i, a goście n a ­
chodzą za coś lepszego od nich. Ktoby śmiał od­
mieniającego talerze nazwać garsonem , naraziłby się 
na porządne ła jan ie ; jak znowu gai son, któryby 
gościowi powiedział M onsieur, niezawodnie wyle­
ciałby za drzwi. Zawsze bowiem potrzeba w mó­
wieniu używać tytułu C itoyen , czyli po naszemu 
obyw a te lu , a ktoby raz chybił,  już tam pewno o-  
biadu-by niedostał. Same nawet potrawy mają re ­
publikańskie haut-góut. I tak: M acaroni a la R e -  
p u b liq u e , Fricandeau d la R obesp ierre , albo Filet 
a la C harrier  równie są d rog 1̂  r e publikańskim se r ­
com, równie przystępne ich kieszeniom, jak trudne 
do przełknięcia i strawienia.

rzucone po bióroch, okaże się, źe na 500 człon­
ków obecnych, przeszło 400  głosowało za proje­
ktem, 100 niespełna przeciw. Niepotrzebujemy nic 
mówić o usposobieniu komisyi do rozbioru projektu 
wybranej. Na 15tu komisarzy są za  projektem: pp. 
Michel (de Bourges),  Pascal Duprat,  Creton, B e-  
chard, Cremieux, Berryer, Monet, E. Arago, Dufaure, 
Combarel de Leyval, J. de Lasteyrie, Dufraisse 
(M arc) ,  de Laboulie, P rad ie ,  jeden tylko przeciw : 
pan Janvier. Jeszcze nigdy rząd nie znajdował się 
w obec tak niechętnej sobie komissyi, nigdy wy­
bór jej niezapowiadał takiej zgody w parlamencie 
przeciw zamiarom Prezydenta.

Lecz niedość na tern; p. P rad ie ,  którego projekt 
o odpowiedzialności władzy wykonawczej,  przycho­
dzi współcześnie pod rozbiór, dołączył do niego 
popraw kę, w której kolegom swoim z lew ej,  daje 
sposobność naprawienia votum z d. 17 b. m. Po­
prawka ta utrzymuje przy Izbie prawo bezpośre­
dniego przyzywania, i nakazuje ogłoszenie w ko­
szarach przepisów w tym względzie konstytucyą 
uświęconych. Walka więc zaczyna się na nowo.

Legityiniści niesą zadowolnieni, iż sześciu repu­
blikanów skrajnych weszło do komissyi, wszelako 
na posiedzeniu swem przy ulicy Rivoli zadecydowali, 
popierać projekt jako prawo organiczne, z energią 
ale bez afektowanej ku Prezydentowi niechęci. Być 
może, że pewna część legitymistów zmięknie —  lecz 
reszta połączona z orlcanistami z odcienia Chan- 
garniera i Thiersa, środek i lewica wotować będą 
jak się zdaje za projektem.

Posiedzenie Izby było krótkie; ukończone po­
wtórną dyskussyą nad rozdziałem odnoszącym się 
do prawa wyborczego. Mimo wszelkie spodziewa­
nie ,  ogromna większość 441 głosów przeciw 229 
wotowała za oddaniem pod trzecią naradę. P. La­
crosse w imieniu rządu oświadczył w b ió rach , że 
w czasie ostatniej dyskussyi, popierać będzie pro ­
jekt prawa! Zmiana niespodziana lecz n ierychła; —  
nie zaspokoi już konserwatystów, odstręczy całą 
lewę. Wątpimy, aby rząd upierał się przy oświad­
czeniu p. Lacrosse.

Wyrzeczenie się kandydatury na deputowanego 
przez p.Thorigny nastąpiło z powodu, iż go Union  
electorate  niezrobiła swoim kandydatem, przez co 
kandydat rządowy, minister, niebyłhy kandydatem 
konserwatystów. Republikanie nic głosują. —  Teka 
finansów jeszcze nieoddana.

W i e d e ń  2 2  l is topada .  W  sk u tk u  w y d a n e g o  
św ie ż o  n a jw .  ro zp o rzą d zen ia , ,  zn ies ione  z o s ta ją  
c. k. d y re k e y e  p o cz to w e  w  K ra k o w ie ,  C z e rn io -  
w c a c h ,  O p a w ie ,  S a lz b u rg u ,  K lag e n fu rc ie  i L u -  
b lam e. D y re k e y e  k r a k o w s k a  i c z e r n io w ie c k a ,  
p r z y łą c z o n e  z o s ta j ą  do lw o w s k ie j ,  o p a w s k a  do 
b e r n e ń s k i e j  , s a l / . l m r g s k a  <ln l i n z k i c j ,  k la g e n fu r t -
sk a  do g r ó d e c k ie j ,  lub lańska  do t ry eś ty ń sk fć j .  
W  m ie jsce  ro z w ią z a n y c h  d y r e k c y j ,  n a s tą p ią  
z w y c z a jn e  u r z ę d a  po cz to w e .  R o z p o rz ą d z e n ie  to 
z dniem 1 lu tego  1 8 5 2  w e jd z ie  w  w yk o n an ie .

—  L lo y d  w ied z ie  dale j  w a lk ę  z bankiem  n a ­
rodow ym . D z is ie j s z y  a r t y k u ł  je g o  b a rd z o  je s t  
ostry'. H a n k i ,  m ó w i ,  s ą  w sz ę d z ie  g d z iek o lw ie k  
is tn ie ją ,  z a k ła d a m i  p o p u la rn e m i,  p r z e z to ,  że  
s w o je  w ielk ie  s i ł y  na  k o rz y ść  o g ó łu  o b ra c a ją .  
N a s z  bank  n a ro d o w y  s tan o w i w y ją t e k  od tego 
p o w sz e c h n e g o  p r a w id ł a .  N igdy  on w  w y n io ­
s ło ś c i  sw o je j  n ie u b ie g a ł  s ię  o w z g lę d y  t ł u m u .  
U t r z y m y w a ł  s ię  do tąd  i u t r z y m u je ,  z a r a b ia  pie­
n iądze  i ro z d a je  d y w id e n d y ,  o b c h o d z ą c  s ię  bez 
p lebe jsk ich  o k la sków . Po z a  bram am i W ie d n ia ,  
niema w  j e g o  jeografii ż a d n e g o  już  m ia s ta ,  c h y ­
ba L eo p o ld s tad t .  S k o ro  p e w n y  je s t  pok la sku  
na H o h e r - M a r k t  i na  D o ro thee rgas .se ,  o r e s z tę

Obiad tego rodzaju nie kosztuje studenta, nawet 
całego franka. Jeżeli który wymyślniejszy co do wy­
boru potraw i doboru towarzystwa przy stole, n a ­
tenczas jada u Risbeca na placu Odeonu; gdzie za 
franka i 60  centimów ma cztery potrawy i pół bu­
telki vin  ordinaire.

Po skończonym obiedzie udaje się student, jeżeli P ra­
do, albo inne równie uczciwe lokale nie są otwarte, na 
teatr; a w prawdzie nie do Odeonu, który jest  i 
dobry i tani, ale do teatru du Luxem bourg  zowią- 
cego się w potocznej studenckiej mowie (niewia­
domo dla czego) Bobineau. Tam właśnie student 
znajduje się w swoim żywiole. Przez całą salę g a ­
da na głos ze swoimi znajomymi poddaje się w e­
sołym uniesieniom zachwytu, ilekoć panna H er-  
mance na scenę wystąpi; słowem taki tam uszczę­
śliwiony, taki hałaśliwy, jakby go na sto koni wsa - 
dził. Trzeba tu jeszcze przypomnieć, źe panna H er-  
mance jest bożyszczem tej dzielnicy miasta, i źe co 
wieczór nieskończony ma szereg  adoratorów. Sam 
teatr dostarcza wszystkiego, czego tylko człowiek 
postępowych zasad zapragnąć może, mianowicie j e ­
żeli gardzi własnością, i lubi pomarańcze.

Po teatrze, w edług wszelkiego podobieństwa stu­
dent wraca do domu, gdzie niech sobie spoczywa 
słodko po całodziennym znoju i trudzie. Moim za­
miarem było skreślić ci w małym obrazku jego  ży­
wot codzienny, od którego rzadko wyłamuje się, 
chyba tylko wtedy, jeśli niespodziewany sukurs pie­
niężny dozwala mu zażyć kosztowniejszych rozkoszy 
w Mabille, lub Chńteau-Rouge.
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Austryi nietroszczy się bynajmniej. Lloyd  przy­
znaje dalej, że bank dotąd niepotrzebował kra­
ju tylko administracji finansowej, ale kraj po­
trzebował i potrzebuje banku. Dlatego wypo­
wiada powtórnie żądanie „reformy statutów 
banku narodowego i jasnego , treściwego prawa 
o zakładaniu banków’ przemysłowych w' g łó ­
wniejszych miastach monarchii.

— Z apew niają ,  że traktat między A uslryą i 
B aw ary ą ,  w przedmiocie żeglugi parowej na 
D u n a j u  u z y s k a ł  juz najwyższą ratylikacyą. U- 
kład ten przyczyni się niepomału do ożywienia 
ruchu handlowego i przyspieszy rozwiązanie 
zawikłanej kwestyi przywileju towarzystwa że­
glugi parowej na Dunaju.

— Wkrótce wydane będzie prawo o tak zw a­
nych wyprzedażach towarów’. Takow'e dozwo­
lone będą odtąd jedynie pod zastrzeżeniem do­
pełnienia pewnych warunków, mianowicie w y­
płacalności sprzedającego, oznaczenia terminu 
trwania wyprzedaży i ograniczenia jej do w ła ­
snego zasobu towarów’. Pozwolenie wyprzeda­
ży udzielić będzie za opłatą stosownej taksy 
w ładza  polityczna.

— Istniejące w Wiedniu przepisy policyjne co 
do meldowania przybywających i prowadzenia 
dotyczących ksiąg w domach zajezdnych, mają 
od dnia* i stycznia obowiązywać we w s z y s t k i c h  
krajach koronnych monarchii.

— Piszą z Wenecyi 18go b. m. „ P o b y tJ . lv .  
W. księcia Konstantego rossyjskiego potrwa ile 
się zdaje ca łą  zimę i zwiastuje miastu naszemu 
znakomite ożywienie towarzyskiego życia. Kil­
ka zamożnych rodzin rossyjskich z a m i e s z k a ł y c h  
M e  W łoszech zapowiedziało również przyby­
cie swoje na karnaw ał:  w kilku już p a ł a c a c h

kowego, możnaby puścić ut obieg martwm le- ści do publicznych usług w ojczyźnie. Wycho- 
żącą nateraz w piwnicach banku gotowiznę, wanie jego wszakże uzupełnionem b y ło ,  na u- 
Obawa prywatnych i ażyotaża spekulantów o-n iw ersy tecie  Góttingskim, który przy końcu ze- 
graniczonąby została do obrębu monarchii, i nie- szłego wieku s ła w ą  swoich profesorów Hey- 
zależność Austryi od zagranicznych przesileń negu, Piittera, Schlozera, Biumenbacha, E ieh- 
wzrosnąćby musiała, bo ani krajowe, ani za-jhorna, Spittlera , G atterera , Kastnera i innych 
graniczne giełdy nit skłoniłyby się do rzucenia s tanął na szczycie chwały. Od lipca 178(5 po 
na targ skredytowanych prywatnym ,w  Austryi koniec 1 7 9 0  r. p rzebyw ał tam książę z bracią
papierów niezmnieunej wartości. Środek taki swoją Sussex i Cambridge “
wyparłby natychmiast obce dewizy z porlledówj „Gdy po klęsce w Uosyi nadszedł stanowczy 
krajowych domów bankowych, a uaiito przela ł-  r. 1 8 1 3  ks. Cumberland udał się przez Swecyę 
by oblicie do zagranicznych dewizy krajowe,jna sta ły  ląd, w głównej kwaterze uczęstniczył 
przyczem państwo niepotrzebouałoby innego u-^iaradom, i na d. 3 0  sierpnia miał udział w bi- 
życzać wsparcia, prócz swej powagi i uznaniajtwie pod Chełmem, a po wycofaniu się F ran -
pywatuego uk ładu , a tern samem nadania

inaczej jak w sre

A' 5 EM C V.
Berlin  - 4  listop. Zmiana ministeryum w Ha 

nowerze wzbudza w tutejszym gabinecie nie— 
płonną obawę pod dwoma względami: raz że 
ministeryum Schelego trzymać się będzie po 
stronie Austry i, i P rusy  stracą w Hanowerze 
najsilniejszego i najwierniejszego stronnika w 
Hzeszy, powtóre że świeży traktat handlowy 
mający s łużyć za podstawę niemieckiej (Jnii 
handlowej nie oprze się zapewne połączonym 
usiłowaniom rządu hanowerskiego i hanower­
skich kupców. Traktat ten ma być wedle za 
strzeżenia przez Izby hanowerskie przyjęty, 
wszakże, gdy między kupcami licznych znalazł 
przeciwników’, którzy nawet o niedopuszczenie 
wprowadzenia go w użycie petycję  do mini­
steryum wygotowali, gdy rząd hanowerski opie­
rać się mu również będzie całą  mocą, przeto 
zawczasu przewidzieć można rezultaty a śmierć 
króla Ernesta Augusta nie mogła w lepszą i do­
godniejszą przypaść dla Austryi porę. Król pru­
ski jedzie do Hanoweru na pogrzeb, tow arzy­
szyć mu będzie minister Manteuffel i próbow ać, 
azali gabinet Schelego nie da się nakłonić do 
popierania umowy warunkowo z a w a r te j ; co 
wszakże trudno przypuścić, znając charakter 
prezydenta gabinetu hannowerskiego, który ża ­
dnej nie pominie sposobności, by zburzyć dzieło 
poprzednika sw’ego.

— Natychmiast po zebraniu się Izb pruskich 
przedłożony zostanie im budżet na rok 1852; 
wszakże, gdy trudno przypuścić, aby czynność 
sprawdzenia ocegoż mogła się ukończyć przed 
Nowym Kokiem — przyjdzie przeto jako i roku 
ze sz łe g o , iż ministeryum assygnować będzie 
wydatki jeszcze niepotwierdzone. Na tymże 
sejmie ma być uczyniony wniosek podziału Prus 
właściwych na dwie oddzielne prowineye: wscho­
dnie i zachodnie Prusy, z powodu, iż położenie 
stolicy Prus Królewca u samych jej kończyn, 
wielu niedogodności staje się powodem.

—  Jednym  z w ażn ych  w yp ad k ów  dziennych  
jes t  oddalenie hrabiego Pourtales p o s ła  p rus­
kiego wMambule, oddalenie najtórmalniejsze, bo 
z pozbawieniem go płacy jaką dają urzędnikom dy- 
plomacyi po usunięciu ich odjakow ych czynności. 
Hr. Pourtales jes t  zięciem znanego ze sw ojej opo- 
zycyi naczelnika party i tak zwanej „s taro-prus- 
kiej“ p. Bethmann Hollw’Cga, którego wystąpie­
nie w kwestyi sejmów prowincyonalnych tyle 
w Prusiech hałasu , a w ministeryum tyle k ło­
potu sprawiło. Pose ł wezwany, aby natych­
miast wrócił na miejsce przeznaczenia swego, 
wyjazd swój z w le k a ł , zamierzając popierać za 
zebraniem się Izb politykę swego teścia. M i- 
nistervum, jak  się z udzielenia tej dymissyi o- 
kazuje, zdecydowanem jest stawić śmiałe czoło 
również „staro-pruskiemu“ stronnictwu.

— Wieść o przeniesieniu posła lraucuskiego 
w Berlinie pana Lefebvre na miejsce p. Talłenay 
w Frankfurcie, nie potwierdza się bynajmniej.

— Gaz. Spenera  donosi, ze landwerzystom 
i rezerwistom oświadczono ze strony dou odców, 
aby z obaw’y nowej mobilizacyi nie wstrzymy-

. . wal i  się w czynnościach i interesach swoich, 
Wedłuo- wvznania ludmść ta składa się z albowiem, jakicbykolwiek zjawiły się wypadki 
4  2 4 6  0 0 0  katolików 12 unitów, 8 8 ,0 0 0  e- w e F ra n c y i ,  rząd do nich poty mieszać się me 
wangielików i reformowanych, i 7 5 ,8 7 2  żydów, będzie, dopóki granice niemieckie me zostaną na- 

Uudność M orawy wynosiła 1 ,7 9 9 ,8 3 8  mie­
szkańców z których 1 ,7 0 9 ,0 0 0  katohktow,
5 2 ,1 4 0  protestantów, 3 8 ,2 2 5  s t a r o z a k o n n y c h .  chodzca, o

Szląska ’l i c , ;  „» 4 3 8 ,3 8 6  d i s , ,  »
k a to l ik ó w  e n  9 Q 9  p r o t e s t a n t ó w  i d z ie n n ik i

, pra-jcuzów z Niemiec za ją ł  Hannower i zaprowadził
wnej ważności tej stypulacyi, że wypłata nie-jdawne napowrót urządzenia w miejsce weslfal- 

ebrnej monecie nastąpić winna, skich i francuskich. Wiadomo, że elektorstwo

nad k.aesłem czynią na ich przyjęcie przygoto­
wania. Br. Demidoff zakupił wielki pałac 1 i- 
sani i kaza ł go wedle pierwotnego planu wy -  
restaurować. Salony hrabiego C h a m b o r d  i księ­
żnej Berry będą wprawdzie z powodu ż a ł o b y
po księżnie Angouleme z a m k n i ę t e ,  niemniej j e ­
dnak spędzą zimę w tutejszej stolicy, g zje o- 
Czokiwać będą wypadku przyszłej kryzys iran- 
cuskiej. Don Karlos stale zamieszkał w We 
necvi i mówią, że najstarszy syn nr. Monlemo- 
lin na dłuższy czas tu przybędzie. Ca rera tak­
że esiędzie w Wenecyi a j e g o  piękna i bogata 
żona będzie bez wątpienia jedną z głównych 
ozdób weneckiego towarzystwa.

„Tak wiec otwierają się dla stolicy nasze, 
tyloma klęskami dotkniętej pomyślniejsze na przy­
szłość widoki. Przemysł podnosi się widocznie. 
Większa część handlów zamkniętych w skutku 
zniesienia wolnego portu powraca teraz do firm 
swoich, a port napełnia się okrętami. Stosun­
ki waluty są przytem w ła ś c iw ą  korzyścią dla 
Wenecyi, dozwalają bowiem kupcom nawet mniej 
zamożnym większych spekulacyj, gdy wiedzą za­
wsze czego się trzymać i niemają powodu oba­
wiania się chwiejności kursów. Niemałe ró­
wnież korzyści przynosi kolej żelazna, która 
wszakże dopiero po wykończeniu jej z jednej 
stronv do Medyolanu z drugiej do Botzen praw­
dziwej nabierze ważności. Zapowiedziany 
z Parma i Modeną związek celny i wolna że­
gluga na Po niemniej przyczynią się do poi me 
sienią weneckiego handlu. Wiele tu gałęzi prze­
mysłu, świetniejących jeszcze w średnich wie­
kach, utrzymało się do dziśdnia w zaszczytnym 
stanie, jakoto fabryki s z k ła ,  p e re ł ,  zwiercia­
d e ł ,  mozaik, mydła, świec, wyrobów passamo- 
nicznych itp. Taniość pierwszych potrzeb ży­
cia i niskie ceny najmu robotnika sprzyjają roz­
winięciu się wszelkich przedsiębiorstw przemy­
słowych. Sama tylko ospałość i lenistwo niż­
szych warstw ludności stoją mu na zawadzie.

_  Koresp. litogr. podaje dalsze sprawozda­
nia statystyczne o ludności pojedynczych k ra ­
jów  koronnych, z których tu ważniejsze tylko 
wyjmujemy. Ludność Czech wynosiła w roku 
i  8 5 0  '4 ,409 ,900  mieszkańców osiadłych w * 9 5  
miastach, 2 7 2  miasteczkach i 1 2 ,0 7 5  wsiach.

3 7 5 ,3 4 5  katolików, 6 0 ,7 8 3  
2 4 5 6  żydów.

— Stosunki pieniężnego targu ciągle 
sznie zajmują tutejsze dziennikarstwo,  
między rozmaitych projek tów zmierza jących do 
zmniejszenia potrzeby i speku lac j i  obcemi de­
wizami zas ługuje na u w a g ę  myśl rzucona przez  
Ostdeutsche Post. Wnosi  ona ,  aby l isty, u k ł a ­
dy i weks le ,  w  których dodana  j e s t  klauzula 
„ w  monecie brzęczącej  w obec p r a w a  i 
za  br zęczącą  monetę b y ły  uznawane .  T ym

• - 4 i, u . r c i  a  w  a m s n n k a p h

ruszone.
— Aresztowany w Altonie węgierski wy 

chodźca, o którym już wspominaliśmy, zowie się 
‘ ataky nie zaś P atack i,  jak wczoraj 

, MKituuini donosiły. Tak on jak i mieszkaniec 
Hannowerski llussak siedzą dotąd w Altonie.

u i >4v rjuv/1* — • - , i , x r,v-

sobem stworzyłaby s .£  w stosunkach p ryw a­
tnych summa brzęcząi ej monety, któraby w szy­
stkie spoczywające w tekach bankierskich de­
wizy przewyższyła- Cały  zagraniczny świat 
handlowy, który nateraz niedługo zatrzymuje 
w ręku wiedeńskie listy, z zapobieżeniem chwiej- 
ności kursu waluty zatrzymywaliby znowu j a k

s łu -  H a n n o w e r  21 listop. W ystaw a ciała kró- 
Z  po-lew sk iego , nastąpiła na mocy postanowienia 

‘przez zmarłego króla uczynionego, które brzmi: 
Nie jestem temu przeciwny, aby ciało moje 

wysławione było na widok moich poddanych, 
aby mogli raz ostatni rzucić oczyma na mnie, 

9U, U18 który żadnego innego celu i życzeń nie miałem 
i s'adu jak starać się o szczęście ich i pomyślność, któ 
u spo- ry nigdy własnego interesu me miałem na my 

śli, ulem chciał jedynie zapobiedz nadużyciom 
i brakom, jakie się tu zakradły  przez czas lo O  
la t ,  kiedy panujący tu me rezy d o w ał ,  a c z e m -  
dklego bynajmniej dziwie się nie należy.“

—  G a z  H a n n o icerska  podaje zarys żywota 
króla E rnesta-A ugusta,  z którego wyjmujemy 
to co do uzupełnienia podanych^juz szczegółów

dawniej w kasach swoich dług bieżący 8 0 posłużyć może: „Obdarzony zywym tempera- 
1 0 0  milionów z łr .  w austryack.ch papierach mentem, ksii^  Cumberland czytyw ał chętnie 
prywatnych. Uznany przez l>»^two taki p a -  od młodości dzieje swoich przodkow z domu 
p i i  na srebro prywatnych, jużby sam z siebie Weltow, niezaniedbywał wszakże dziejów ,n- 
zmniejszył potrzebę rzeczywistego srebra. Dla nych krajów, których znajomość niezbędną jest 
zaspokojenia wszakże zachodzącej potrzeby ta-  w Anglii dla każdetro powołanego w przyszło-

Hannowerskie podniesione było dnia 1* paźdz. 
1814  r. do stopnia królestwa, a później książę 
Cambridge zamianowany został jeneralnyiu gu­
bernatorem jego. S tare wszakże przywiązanie 
sprowadzało księcia Cumberland do Hannoweru, 
który odwiedził w latach 1 8 1 5 ,  1 8 2 1 ,  1^28, 
1835 , 1 8 3 6  i 1837 , gdzie zawsze najmocniej 
interesował się sprawami tego kraju. .Zwykle 
zamieszkiwał książę w Berlinie, Londynie lub 
w’ zamku swoim wiejskim Kew

W  końcu mówi ten dziennik: „W  liczbie tylu 
orderów, które zdobiły piersi Ernesta-Augusta, 
niepoślednie zajmował miejsce mały medal da­
ny mu przez towarzystwo filantropijne w Lon­
dynie za wyratowanie dziecka z nurtów Tamizy 

własuem niebezpieczeństwem życia.“
Prawie wszystkie dzienniki angielskie skre­

ślają charakter i stanowisko zmarłego króla, 
zw łaszcza, że nie można zaprzeczyć wielkiego 
ich w pływ u na ostatnie czasy w Niemczech, a 
dziennikarstwo angielskie znacznie się teraz 
zajmuje sprawami niemieckiemi. Tim es kończy 
swój nekrolog temi s łow y: „Polityczne wypad­
ki w 1 8 4 8  zbyt są świeże, aby je przelotną 
tylko dotknąć wzmianką. W  Hannowerze ten­
że sam ich charakter jako i w innych krajach 
stałego lądu, wszakże odwaga, z jaką monarcha 
tego małego państwa s taw ił czoło politycznej 
burzy, pozostanie dla niego zaszezytnein wspo­
mnieniem, jako kontrakt między jego a innych 
panujących postępowaniem. Król Hannowerski 
wielkie poczyniwszy koncessye, miał je poczy­
nić w właściwym czasie z gotowością i z w ła  
snego popędu, a zarazem ośw iadczył,  że tylko 
tak daleko a nie dalej zajdzie. Gdyby poddani 
jego więcej byli się domagali, gotów b y ł  opu­
ścić królestwo.... Jeżeli w  młodości swojej g w a ł ­
townym d a ł  się powodować namiętnościom i 
w ciężkie popadł błędy, jeżeli zd radza ł  się w nim 
brak sądu i publicznej domyślności, to wady owe 
naprawił niejako swojemi rządami w Hannowe­
rze, a w ostatnich czasach mało monarchów tak 
jak on ża łow an j 'ch  było.. . .  S z c z ę ś l iw a  to b yła  
okoliczność dla wszystkich stronnictw w  Angli,  
że zmarły książę z angielskiej Izby lordów, 
wstąpił na dziedziczny tron przodków swoich.... 
Z ły  par angielski s ta ł  się zacnym mouarchą nie­
mieckim. ...“

Gaz. półn.-niem iecka  donosi pod d. 2 2  „N a­
der ważną wiadomość doszła  nas z pewnego 
źródła, a która niezmierny w p ływ  na ca ły  kraj 
w y w rze ,  podajemy tu ,  tojest, że na dniu dzi 
siejszym król uchylił całe ministeryum Miinch- 
hausena i Lindemanna, a następujące miał na 
ich miejsce powołać osoby: Schele prezydent, 
Borries spr. wewn., Windthorst sprawiedliwo­
ści, Bacmeister oświecenia, Bar skarbu, jenerał 
Brandis wojny.

Kupcy hanowerscy jednozgodnie postanowili 
uczynić podanie do ministeryum przeciw po łą­
czeniu się z Związkiem celnym. Adres ten ma 
przedstawiać niekorzyści traktatu z d. 7  wrze 
śnia dla Hanoweru.

W IE L K IE  K SIĘ ST W O  POZNAŃSKIE.
Gaz. poznań. niemiecka pisze pod d. 2 2  li' 

stopada. W lej chwili zakład Stefańskiego o- 
bejmujtjcy drukarnię, litografię, księgarnię i czy­
telnię zamknięty został przez 4  urzędników po­
licyjnych. P. Stefańskiemu, jak wiadomo, dawniej 
jeszcze odebrano konsensa na drukarnę i księ­
garnię z nakazu rejencyi tutejszej, w szakżespra-  
" a  ta wisiała jeszcze, aż w tych dniach roz­
strzygniętą została  w ostatniej instancji przez 
ministeryum. Czyli wychodzący w tejże dru­
karni Goniec P olski, dalej wychodzić będzie, 
0 tein niewiadomo.

—  W Międzyrzycu obrano deputowanym do 
Izby niższej w miejsce dotychczasowego dep. 
P- Schlottheim, nowego prezydenta naczelnego 
P* Pullkamera.

f r a n c y a .
Obok projektu o odpowiedzialności prezyden­

ta Rzeczypospolitej, który podaliśmy wczoraj 
" 'skróceniu, złożony jes t  obszerny raport,  re ­
dagowany przez pana Rivet, z którego dajemy 

c«ęści odnoszące się do tytułów przez nas 
vv całości umieszczonych. Raport ten jest na­
stępujący :

Co do T y tu łu  I. t H -: A,)y oznaczyc z pe­
wnością granice odpowiedzialności Prezydenta 
Bzeczvpospolitej, trzeba w mechanizmie rozmai­
tych w ład z ,  ustanowionych przez konstytucją 
z,ialeść jaka jes t  część w ładzy  poruczona mu 
* jak się ona wykonywa.

A rt 67. konstytucyi odmawia wagi aktom 
Prezydenta, któreby nie były podpisane przez 
ministra. Sam fakt wydanego rozkazu bez pod-

jpisu ministeryalnego, mógłby według okoliczno­
ści stać się winowajczym; urzędnicy lub oby­
watele wykonywującj’ g 0, odpowiedzieliby sami 
za następności, którym powinni zapobiedz od­
mową.

Jeden tylko akt w całym rządzie państwa 
wypływa z osobistej w ładzy  prezydenta R ze­
czypospolitej i niepoirzebuje być podpisany przez 
ministra, a nim jest nominacya ministrów.

Trzebaż ztąd wnosić, aby po zamianowaniu 
ministrów ciężyła na prezydencie Rzeczypospo­
litej odpowiedzialność za wszystkie czyny ich 
administracyi ?

Sama konstytucja rozstrzyga tę kwesfyą.
Postanowienie pierwszego paragrafu art. 6 4  

przyznające prezydentowi Rzeczypospolitej p ra ­
wo mianowania i odwoływania ministrów, znaj­
duje w innych paragrafach uzupełnienie tego 
artykułu i w artykułach 6 6  i 6 7  urządzającym 
obowiązki ministrów.

Rząd prezydenta Rzeczypospolitej jest ozna­
czony i ograniczony. W pewnych aktach razem 
z prezydentem powinna dz ia łać  ca ła  rada mi­
nistrów, w innych odpowiedni minister w ystar­
cza sam. Konstylucya nie ogranicza się na tym 
rozdziale. Nie prezydent ale w ładza  wykonaw­
cza oznacza liczbę i w ładzę ministrów. Art. 6 9  
przypuszcza ministrów do Zgromadzenia jako 
pośredników obowiązkowych w ładzy ;  oni tjdko 
lub ich komisarze używ ają tego prawa.

Znajduje się przeto Rada ministrów, której 
interweneya jest nieodzowną i która ma zna­
czenie i w ładzę instytucyi. W  niej się skupiają 
wszystkie nici tej sieci centralizacyjnej. Popęd 
wychodzi z myśli prezydenta, lecz się rozdziela 
za pośrednictwem ministrów. Oni skupiają ca łą  
adrainistracyą w najwyższem jej wyrażeniu.

Taki stan rzeczy być musi przez wzgi id na 
praktj’kę spraw  i stosunki wielkich w ładz  pań­
stwa. Ktoby w ym agał od prezydenta Rzeczj'- 
pospolitej, aby by ł  odpowiedzialny za każdy 
podpis aktu,  podpisanego zarazem i przez mi­
nistra, tefcby nie rozumiał rzeczy prawdziwej i 
istotnie potrzebnej — tenby wymagał znajomości 
praw tak głębokiej i rozległej, wiadomości tak 
obszernych i uwagi tak bacznej, iżby temu za ­
daniu żadna si ła  ludzka nie w ystarczyła. A d -  
ministracya wymyka się z rąk p rezyden ta , nie 
może za nią odpowiadać; w jego miejsce i przed 
nim odpowiadają za nią ministrowie.

Lecz jeźli administracya dotyka interesów naj­
rozmaitszych i najzawikłańszych w mnóstwie 
rozporządzeń i szczegółów , w których nie ma 
bezpośredniego działania prezydenta, inaczej się 
rzecz ma, kiedy chodzi o ogólny ruch nadany 
polityce rządowej. Tam widocznemi są :  jego 
w p ły w ,  jego dążności i myśl systematyczna; 
tam też zaczyna się jego odpowiedzialność. Jakże 
daleko się ona rozciąga? Tak daleko jak i jego 
akta. J e ż e l i  nie odstępuje od legalności, jeźli 
nie przechodzi granic ,  w których konstytucja

prezydent się przyczynia, które w y w o ła ł  lub 
oezpośrednio zdz ia ła ł ,  mają cechę zbrodni prze­
ciw bezpieczeństwu państwa lub przeciw kon­
stytucyi, wtedy otwiera się droga oskarżenia, i 
prezydent Rzeczypospolitej jako spraw ca lub 
spółwinny może być oddany pod działanie prawa.

Tak więc za czyny rządowe prezjulent i mi­
nistrowie mogą być pociągani z osobna lub r a ­
zem, wedle tego jak działali pojedynczo lub 
wspólnie.

Z a  czyny administracyjne sami tylko ministro­
wie mogą być pociągani bezpośrednio.

Ta to jest  w ażna  różnica s ł u ż ą c a  za podsta ­
wę projektowi  do p r a w a  i uświęcona  w  dwóch 
p ie rwszych  t jdu ł a rh .  Ona s taje się s z c z e g ó l ­
niej wybi tną  przez zbliżenie a r ty k u łó w  i i 5go.  
I t a k ,  kiedy prezydent  Rzeczypospolitej  za czy­
ny, do których nśleży,  nie m«że być oskarżony  
jak tylko za zamach lub spisek przec iwko bez­
pieczeństwu pańs twa lub za istotne z g w a łc e n ie  
konstytucyi,  ministrowie odpowia da ją  oprócz te ­
go za nadużycia kryminalne swe j  w ł a d z y  i za 
niewykonanie prawa.

W  zastosowaniu tych zasad  i w skutek g ł ę ­
bokiej d y s k u s s y i , mniemała  Rada  Stanu , iż le­
piej jest w prawie  takiem wyliczać niżeli defi­
niować.

Izby, które za rządów konstytucyjnych za j-  
mowały się po wielekroć urządzeniem odpowie­
dzialności ministrów, zrozumiały tę trudność. 
Oskarżony, postawionj' w obec wielkiego ciała 

1 Cznego, narażony na ciosy namiętności i 
rachuby stronnicze, znajduje rękojmią jedynie 
w prawie dokładnem lub we wszechwładnym 
trybunale sądzącj^m go. Z a  monarchii reprezen- 
tacj'jnej Izba parów robiła  po części * prawa 
karnego użytek dowolny, lecz nie było niesto­
sownością zostawić pewną wolność trybunało­
wi politycznemu, mającemu osobną władzę, z ło ­
żonemu po większej części z urzędni ów sądo­
wych i prawników przyuczooych do badania 
ducha praw odawcy i stósującjrch erzepisy w e­
dle zasad umiejętności pr. wa. Charakter naj—

yzszego sadu jest zupełnie innj'. Sąd na jw yż­
szy jestto sam kraj ,  zebrany w przysięgłych 
do wydania sprawiedliwości. Tu rękojmie są 
innego rodzaju i procedura odmienna. Trzeba 
zatem, aby prawo ograniczyło się w oznacze­
niu faktów ścisłych, w moc których sumienie 
publiczne mogłoby bez niepokojenia się wypo-

i
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K r a k ó w  26 listopada. Donieśliśmy już  w ed ług  d ienni-  

Itów w a r s z a w s k ic h ,  jak wielkie wrażenie  na tamtejsze j  pu­
bliczności zrobili sz tukmistrze p e r scy :  H u s se in -Beck i H us-  
s e in -A g a  Alief  i dwaj inni— z tem w iększą  przeto p rz y je ­
mnością  śpieszymy uwiadomić czytelników, źe  akrobaci  per­
scy  dawszy jeszcze  jedno przedstaw ienie  w W  arsza w ie  p r z y -  
jeżdżają  do Krakowa, dokąd s ą  zamówieni na pierwszo dnie 
grudnia na t r zy  rep re zen tacy e .— To co czy tam y w dzienni­
kach w arsza w sk ich  daje  za  praw dę w ysokie  w yobrażen ie  o 
zręczności spodziewanych tutaj gości.  Ich ćwiczenia g y m n a-  
s tyczne  są  tak  zręczne, jak o b y  biedni ci pozbawieni byli ko­
ści i stawów. H ussein-Beck w ła z i  j a k  w iew iórka  na żerdź 
l5 ło k c io w ą  grubości pięści, s tojącej wolno na ziemi, i na jej 
w ierzchu,  to k ładzie  się piersiami, to udaje śpiącego, to w a l ­
czy  j a k o  jezd n y ,  a żerdź c a ł a  drży  ja k o  g a ł ą z k a  drzewa 
Inni na drabince stojącej prosto i n i e p o  twierdzonej, wy- 
p raw ia ią  tańce,  k tó reby  zadz iw ia ły  na równej podłodze. Pu­
bliczność w a r s z a w s k a  z wielkiemi oklaskami p rzyjm uje  za 
każdą r a z ą  tych  sz tukmistrzu

— C zy tam y  w K u ry  erze  W a rsza w a .: Po zaw arciu  w W a r ­
szawie  , j a k  donieśliśmy zw iązków  m ałżeńsk ich  przez pana 
Witolda Mniewskiego, dziedzica dóbr Gołcmbiówek pod Kut­
nem, z panną Joa nną  S łub icka ,  córką  ś. p. A ugus ta  S łu b i -  
ckiego j e n e r a ł a  b y ły c h  w ojsk  polskich,  c a ły  o r sz a k  godowy 
opuścił  W a r s z a w ę ,  by po dawnemu, już  to w dobrach ojca 
pana m ło d eg o ,  ju ż  w  domu nowożeńców, obchodzić gody 
weselne. W  dzień przeto Śgo F e l i k s a , jako  patrona  pana 
Mniewskiego ( o j c a )  dziedzica Kutna,  po sutym obiedzie, na 
180 osób w ypraw ionym , dany b y ł  tegoż dnia wieczorem bal 
na k tórych  w ca łem  znaczeniu sta ropo lska  za ja ś n ia ła  go ­
śc inność. To samo na drugi dzień, pow tórzy ło  się w pięknym 
wiejskim domu pana młodego w wsi Gołembiówku. gdzie

a , <5 d t ^ S r  Tak°diobrze interes kraju jak spra- *ebra łn  6IJ  na obJ;'d osób 60 - a n a h a l  , 5 °- Urządzenie w e-  
w i e d l i w o ś ć ,  wyniagaja o/.nacaenia istotnych w a - :" n;  ne domu pańs tw a  m ło d y ch o b o k  wygody, celuje prze-  
r u n k ó W #  j Pychem.  Stiuki, m arm ury ,  bronzy i najpysznie jsze  dzieła

... , , i .i i •± j  i . i  isztuki, s k ł a d a ły  się na podniesienie tego ustronia , k tórego dziś
Dosc się na chwilę zastanowić nad skutkami najpi?kniej82a ozdob? j e s t  B#WOł ł n a . Na trzeci dzień, 

oskarżenia naczelnika w ła d zy  w yk on aw czej ,  a jWyprałvione Iostały łowy< a wieJ orem na zakoli„renic, 
nawet ministra, ahy pojąć w agę podobnego wy-% n0WU bal w Kutnie w kt6rym jak . w poprzedn!ch tak 0_

wiedzieć s ło w a  sakramentalne, których kodeks 
karny wymaga dla ustanowienia winy.

Dla tego to termina ogołow e i nieoznaczone: 
zd ra d y , p rzek u p stw a , p r ze nieioic rżen ia  s ię , 
które poprzednie projekta starały się dokładnie  
oznaczyć i które przeszły  do propozycyi pana 
Pradie, nie zostały powtórzone w artykule pierw  
szym i drugim projektu.

Zbrodnia zdrady g łów nej z a p i s a n a  j e s t  w  sa ­
mej konstytucyi (art. 6 8 )  prawo organiczne 
przewidziane tymże samym a r t y k u ł e m ,  miało 
oznaczyć karę; art. 3ci czyni temu zadość.

Co się tycze podżegania do zgw ałcen ia  art. 
4 5  konstytucyi paragraf ^g' . ar*’ porówny­
wa go z samemźe z g w a łc e n ie m  konstytucyi.

Rada Stanu w p a r a g r a f i e  d o m  tegoż artyku­
łu  w y liczy ła  w s z y s t k i e  fakta przewidziane przez 
konstytucją , które zdają się mieć wagę wyjąt­
kową. Lecz p rzy łączy ła  do każdego z nich 
zamiar kryminalny bez którego nie ma winy.

—  yfastępnie sp awozdawca motywuje szero­
ko oskarżenie i proces wytoczony ministrowi na 
drodze cyw ilnej; część tę jako mniej ważną  
pomijamy.

Co do ty tu łu  trzeciego. Art. 6 8  konstytu­
cyi żąda, aby prawo odpowiedzialności ludzi 
piastujących w ła d z ę ,  oznaczyło  nie tylko w y -  
padki odpowiedzialności lecz i formy i warunki 
procedury. Bo w rzeczy samej, jeżli narażoną 
jest trwałość instytucj i, skoro zbrodnie, które im 
grożą nie są oznaczone dokładnie, to w  nie 
mniejszem niebezpieczeństwie jest  spokój publi­
czny i porządek, kiedy potężna zapora n iew strzy-  
muje nadużyć, którychby w oskarżeniu^moznu 
się

padku. Sposób, wedle którego oskarżenie będzie 
wprowadzone, rozbierane i przypuszczone, zaj­
muje w  prawie miejsce przeważne; najmniejsze 
formalności muszą być jadane dojrzale. I tak 
obok pewnej wolności pozostawionej doniesieniu , 
trzeba aby natychmiast i to bez dyskusyi pu­
blicznej oszczercze lub lekkomyślne doniesienie 
mogło być odrzucone. Zląd źródło artykułu 9 ,  
który przepisuje biórom Zgromadzenia oznajmić, 
czyli doniesienie ma być odczytane.

Jeżeli w iększość biór zezw oli ła ,  należy oznaj­
mić prezydentowi Rzeczypospolitej lub mini­
strowi fakta im zarzucone. Trzebaź aby , jak 
tego żąda pan Pradie , Zgromadzi nie przy zam­
kniętych drzwiach obradowało nad wzięciem
p o d  u w a g ę .  P r a w o  o b r a b o w a n i a  p r % y  z a m k n i j -
tych drzwiach jest wpisane w konstytucyą, Zgro­
madzenie może go użyć nawet w tym wypadku ; 
lecz w zw yk łych  okolicznościach są w i e l k i e  
niedogodności w tajnej dyskusyi. Gdyby orze­
czono wzięcie  pod uwagę, niedozwalając ocenić 
publiczności jak dalece sprawiedliwym jest  de­
kret, prezydent Rzeczypospolitej i ministrowie 
byl by narażeni na ciężkie następstwa, nim fakta 
zosta ły  sprawdzone i nim oskarżenie zadecy­
dowane. Niemniej byłoby ze szkodą odrzucenie 
wzięcia pod u w a g ę ,  bo w iększość odrzucająca 
don iesien ie , s tałaby się p o d e j r z a n ą  o s łabość  
lub stronność. Chodzi w ięc o to, aby jawność  
by ła  zachowaną.

Inne postanowienia, wymagające komissyi o- 
sobnej, oznaczające jej wrła d z ę  względem świad­
ków i jćj s t o s u n k i  do I^rezj'denta z ministrami, są 
skutkiem wzięcia pod uwagę.

Prezydent Rzeczypospolitej lub ministrowie 
mogą się znieść z koinissyą osobiście lub piś­
miennie; ona sama uciecze się do środków dla 
otrzymania objaśnień w interesie prawdy, lecz 
artykuł l^ t y  zakazuje jej wydaw ać mandaty 
stawiennictwa lub aresztowania przeciw pia- 
stunom w ła d z y  w ykonaw czej, bo gdyby to pra- 
w o było  zachow ane, komissya mogłaby scią-  
gnąć wielkie niebezpieczeństwa i ostateczne 
następstwa oskarżenia jeszcze  przed decyzyą  
Izby.

Nakoniec skoro przychodzi kw estya pod w o­
tum stanowcze, zd aw ało  s i ę , że w iększość  _ bez­
względna była  niedostateczną dla usprawiedli­
wienia oskarżenia i dla uprawnienia za w ie sz e ­
nia w ładzy  w y sz łe j  bezpośrednio z wyborów  
narodu. Rękojmia taka wpisaną była w e  w s z y ­
stkich projektach, które można porównać z dzi­
siejszym. Propozycya p. Pradie uświęca jej za ­
s a d y  poniewai nie ogranicza się na bezw zglę­
dnej większości wetujących, wyrraga w iększo­
ści ca łej  . y* Lecz czyż  podobną decyzya

kolie/,ni przyjaciele  i znajomi po łączonych rodzin, jako  i z a ­
proszone z W a r s z a w y  osoby, szczery  u d z ia ł  p rzy ję ły .  Cz 
ru ja c y  b y ł  widok tych świe tnych toalet , znajdu jących  eie 
dam, i tych  wdzięków do k o ła ,  jak iemi zw ykle  ja śn ie ja  w y ­
s ta w n e  w arszaw sk ie  sa lony. Sprow adzona z W a r s z a w y  o r ­
k ie s t r a  pana Kubełki, ro z w in a ła  c a ły  swój ta lent, by godnie 
odpowiedzieć tym św ietnym zabawom.

— Nowa opera Verdiego „R igo le t to , 44 które) teks t  osnow a-  
ny Je s t  na znanym dramacie W ik to r a  Hugo „L e  roi s’am use '  
« tak iem  upodobaniem p rzy ję ta  z o s ta ła  w  T ryeście ,  źe nie­
które  z niej melodye w kilku dniach się upowszechniły .

— W  Budzie £w W ę g rz e c h )  żyje  lOOletni celibater, któ­
ry  dla uświęcenia p rz y s ło w ia  „lepiej późno, niż n igdyw poj­
muje w p rz y sz ły m  miesiącu za  żonę 2 0 letnią dziewczynę.

— J a k  zyekownem je s t  wydaw nictw o książek  szkolnych,
p rz e k o n y w a  nas tęp ne  sp ra w o z da n ie  c. k. adrn in is traoyi ,  k ie -

rującej t em że  wydawnictwem w A ustry i  na w ła sn y  reke .— 
W  c i)gu  zesz łego  roku szkolnego 1850/1 sp rzedano ,  a  po- 

cześci  rozdano ubogim uczniom, większego katechizmu 30,449 
egzem plarzy ,  średniego 2,970 egzem plarzy .  W ypisów  na 2 
k lasę  s z k ó łe k  wiejskich 28,372, na 2 k lasę  s z k ó ł  miejskich 
14,368; wypisów na 3  k lasę  gyronazyów 13,495; niemieckićj 
g ram a ty k i  na 3 i 4 k lasę  19 301 egzemp. g ram aty k i  na 1 i 
2 k lasę  21,517; e lem en ta rza  polskiego 18,484 egzcmpl.

— W  tea trze  opery w Berlinie przygotow ują  obecnie przed 
stawienie baletu , do k tórego obok muzyki instrumentalnej 
wchodzić będą chóry. Bale t ten najp ierwej daw any  by ł  
w W a rsz a w ie  za  bytnośc i tamże króla  pruskiego. Do u ro z ­
maicenia tego widow iska  p rzyczyn ią  się jeszcze  pełne  g r a -  
oyj tańce czerkieskie .

— Donosiliśmy już  po k ilkakroć  o otwarciu podmorskiego 
telegrafu między Anglią, a F r a n c j ą .  W  tych dniach ogłoszona 
z o s ta ła  t a r y fa  p r z e sy łe k  telegraficznych z F rancy i ;  opłata  
od depeszy z 20 w yrazów  złożonej z P a ry ż a  do Londynu, 
wynosi 19 szylingów (o ko ło  10 z ł r . )  do Berlina około  16 
z łr . ,  do W ied n ia  około  20 z ł r .  do T ry e s tu  22 z ł r .

— Donosil iśmy niedawno o w ęża  boa constrictor  w londyń­
skim ogrodzie zoologicznym, k tóry przez o m yłkę  p o łk n ą ł  kołdrę 
w e łn ia n ą ,  k tó ra  mu s ł u ż y ł a  za  leże. Osta tnie  buletyny o 
stanie  zdrow ia  tego p ła z a  po spożyciu tak  n ies traw nego  po­
karmu sa  zaspokaja jące .  Powiodło się w y ciągnąć  nareszcie 
ową k o łd r ę ,  a chociaż boa sc hud ł  widocznie i te raz  maBsc 
wody pije, zdaje sie przecież, że wkrótce do zupełnego wróci 
zdrowia.

W  A ban y -T o rn a  w W ę g rz e c h  s o h w y ta ro  temi dniami 
w  zabawny sposób sp raw ców  znacznej k radzieży .  Pewnemu 
zamożnemu dziedzicowi z tamtejsze j  okolicy odcięto w dro­
dze t łómok. Na poradę kilku przy jac ió ł ,  po jecha ł  nazaju trz  
t a  sa m ą  drogą, ale z ty łu  powozu przyw iązano  siennik, pod 
k tórym u k ry w a ło  się dwóch si lnych lokai.“ Zaledwie  zbliżyli 
się do B a rc z y ,  gdy w yskoczy ł  z p rzy leg łeg o  row u cygan i 
w z ią ł  się do odrzynania  pakunku. Przy t r z y m a n y  na  gorącym 
uczynku przez u k ry ty c h  s łu ż ą c y c h ,  w s k a z a ł  z a ra z  miejsoe 
u k ry c ia  oderzniętego dniem wprzód tłómoku.

Ciągnienie s ł a w n e j  loteryi ^es lingots d’or  w Paryżu  
j e s t  dotąd g łó w n y m  przedmiotem zajęcia tej  stolioy. W ia -  

^ d o m o .ż e  na 7 milionów rozsprzedanych  biletów l - f r a n k o w y eh,

wemu. Pewien odźwierny z ulicy Rochechouar t  w y g r a ł  
10,000 ff. , tak iż  los p rzy p ad ł  pewnemu s łużącem u w  Rouen 
i s t rażn ikow i kolei żelaznej  w Orleanie. Ty leż  w y g r a ł a  j e ­
dna z paryzk ich  śpiewaczek ulicznych, w skutku czego od­
n ios ła  do p re fek tu ry  policyi konsens na sw oje rzemiosło  
z ośw iadczeniem , źe się juz  bez niego obejdzie. — Mówią, 
że zna laz ło  się 9 biletów z numerem w y g ry w a ją c y m  wielki 
los, było  ich więc cśm s fa łszow anych .

— W  Orozeka w bliskości Czakaturu żyje tokarz  n azw i­
skiem Jam brow icz  nieumiejący czytać ani pisać.  U s ły s z a w s z y  
o wozach parow ych , pad ł  na myśl z łożenia  wozu. k tó ryby  bez 
koni i bez pary  sam z siebie mógł się poruszać  i powiodło 
mu się rzeczyw iście  z łożyć  model wozu t a k i e g o , z którym 
robił  już  próby w Czakaturu ,  które najpomyślniejszym u- 
wieńczone z o s ta ły  skutkiem , wózek bowiem b ieg ł  predzej 
aniżeli biedź mogą konie. Tamtejsze wiceżupaństwo p r z e s ł a ­
ło  ry sunek  tego wozu do rządu banalnego w Z agrzeb iu  z pro­
śbą  o wyznaczenie  kw oty  200 z łr .  na złożenie wozu na 
większy  rozmiar.

— Gmach Opery włosk ie j  w Konstantynopolu j e s t  nowy, 
o bszerny ,  dckoracye również bardzo piękne i śp iew acy  nie­
zgorsi.  Ale publiczność j e s t  na jn ieznośn ie jsza , o ile tylko 
w yobrazić  sobie m o ż r a ;  gwiżdże, epiewa, tupie nogami, rzuca 
pomarańczami i w ydaje  k rw a w e  bitwy galeryom, które mie 
szczą w sobie mieszaninę żo łn ie rzy  tureckich, M altańczy­
kó w , B a lg a ró w ,  A rnau tów  i majtków WBsystkich narodów. 
Ostatniej simy p a r te r  naw et  n a b ra ł  chęci do bitwy. Najprzód 
p o k aza ła  s ię  różność  zdań co do g ry  dwóch primadon, i  za ­
częły  tw orzyć  się s tronn ic tw a.  Od s łów  doszło  do bi twy, 
tak , że j a k i ś  k raw iec  z Cefalonii padł  pod uderzeniem w ł o ­
skiego sztyle tu . Gdy przyjaciele  zamardowanego ujęli się i 
10 W ło c h ó w  o śmierć p rz y p ra w i l i ,  S uj tan zapobiCg ając  “na 
p rzysz łość  podobnym scenom, r o z kaza ł  teatr  zamknąć.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 2 5  do 26 l is topada:  
Bandrowski Ja n  z Sutowa. Sobolewski Marceli z Osieczan. 
W ern ik W i l h e l m  z Wro< ł  wia. Krasicki E dw ard  hrabia  z A -  
chen. W ie lh o rsk a  K ry s ty n a  h rabina  z Drezna. S t ra d io t  J ó ­
zef  z T a rn o w a .  Papi J a n ,  Covell VYilhelm z W a rs z a w y .

W y j e c h a l i :  T ry ls k i  W a le n ty ,  Neumark Marya. Celiński 
Wojciech do W a r s z a w y .  Soko łow sk i  Ksawery do Poznania. 
L ipczyńeka Honorata ,  B arącz  z córką  do Lwowa. S ta ro w ie j -  
ski Jakób .  F isch e r  porucznik. P isarzewski,  Ba lko do T a rn o ­
wa. C z ap rań sk a  T ek la  z familią do Belgii. Berend Hermann 
do Berlina.  Gorczyński Ju lian  do S trz yżow a .  Pieniążek F lo ­
ry an do Łososiny. W ie log łow sk i  W ła d y s ł a w  do Tęgoborzy.  
Bandrowski Ja n  do Sutowa.

Vv i i idń iności h a n d lo w e  i p r z e m y s ło w e .

C E N Y  Z B O Ż A
na Targow icy  p u b lic zn e j w  K lepaczu  p r z y  Krakowie  

w  trzech  gatunkach praktykow ane.

W  KRA KOW IE 
dnia 25 listopada 1851 r.

1. Gatunek. II. Gatunek III. Gal un.
od || do od || do od || do

zr kr ||zr k r |z r |k r | |z r |k r zr kr! |z r |k r

Korzec pszenicy .................. 9 15 9 -A5|| 8 30 9 — — — 7130
u *y ta  . ...................... — — 7 22 — 7 - — —■ 6* 45
„ j ę c z m ie n ia ............... — — (» - l —

* 45 — — — —

„ o w s a ......................... ----- — 3 - i - - 2
52 i.' t — — —

„ grochu  ..................... -- — 9 45 } - _ — — — —
V j a g i e ł ..................... -- — 13 2 0 — — — — — — —
„ z iemniaków . . . . — — 3 - — — — — — — —
„ rzepaku  z im o w . . . — — — — — — — — — _
„ rzepaku letniego . - — 6 3d — — — — — — — —

C etnar  s i a n a ......................... — — — 51 — — — 42 — — _ 33
„ s ł o m y ...................... — — — 15 — — — 37 — — 30

Gar. sp iry tusu  z o p ła tą  rząd. — — 3 — — — — — — —
„ okow ity  „ „ — — 2 2 2 v2 — — — — — — —
„ m a s ła  czyrs tego . . — — 2  30 - — _ __ — _ _ _

Kopa ja j  k u r z y c h .............. — — 1 - 1 - — — — — — — —

Drożdży wanien, zp iw adub . — i i 2 2 1.
1 — — — — — — —

n n n r aa r - l i 45 - — _ — — — — —
Kaszy jęcz. m i a r k a .............. — — — 36 — _ — — — — —

„ czes toch ...................... — — i 15 — — — — — — _ —
„ taturcz. ca łe j  . ■ • —

H
— 54 — —j— — — — — —

„ „ p rzetar t .  . . — —1— 45 — — !— — — — — —
„ p s z e n n e j .................. — —i i — — —1— — — — — —
„ p e r ł o w e j .................. — —i i 15 —- — — — — — —

Pęcaku .................................... — !— 48 — - 1 - — I — — — —
Mąki z pod krupek . . . . — -1 36| - 1 - 1 _

- 1 — — — —

i a z p i w i .
[437]Ner 7131. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 

Miasta K rakowa i Jego Okręgu.
W  myśl a r t .  12 ust. hipotecznej z roku 1844, po w y s ł u ­

chaniu wniosku p rokuratora ,  w zy w a  w szystk ich  prawo mieć 
mogących do spadku po ś. p. K saw erym  i Maryi Sobienio-  
w sk ie l i , sk ła d a ją c e g o  się z ruchomości i realności Ner 71 

w gminie VI położonej, aby w przeciągu miesiecy 
z prawami swemi do poinienionego spadku zgłos il i  
przeciwnym bowiem r a z i e , spadek ten z g ła s z a ją c y m  
dwice z Sobieniowskich S aso rsk ić j ,  Honoracie z S o ­

bieniowskich Biaskiej,  Szymonowi Tadeuszowi dwóch imion 
Sobieniowskiemu, tudzież Higiniuszowi Feliksow i 2 ch imion 
Sobieniowskiemu p rzyznanym  zostanie.

Kraków  dnia 3 październ ika  1851 r.
Sędzia  p rezydu jący  B r z e z i ń s k i . 

[3 ]  S e k re ta rz  B u rzyń sk i.

lit.
trzech 
s i e ; w
się : Ludwice

Sporządzono w  biórze Kom m isaryatu  T argow ego  
Delegowani O byw ate le :  Z. K om m isarza  T argów .

A n d rze j Kochanowski. Teo fil W esper.
Karol lirones. Z. Adjunkta Sierm ontow ski.

L o ren z  porucznik.

» v n i ć  sra . .  -i oomo, ze na / m inono"  ■— r  j  —
można U C Z ) awls}ą o t i  prostej większości f je6 t  ty , ko p arese t  w y g ry w a ją c y c h  -  ztąd naturaln ie  m nó- 

Czyż rząii dv yp 'stot n i e  wolny, będąc o d d a - ' two I a w ie d . ionych  nadziei . P ew n a  s ł  
nym na ła s k ę  J S  ><mci tak zmiennej? Po u- 8obie z k a s y  oszozcdności s k ł a d a n ą  P 
roczystej I j a w n e j  ^ K u s y i  nienależy się ob a- |1500 frank6w i za  “c a ły  ten kapita l ik  kupiła  biletów na rze

Ears papierów pnblicznycb i pieniędzy.
Wiedeń. K ursa telegraficzne. zd n ia S C g o  lislopudafHet a ­

li Ki 5-proo.  91 '4  — Metaliki 4 ‘/„ -p rocen t  S l s/8. — Metaliki 
1-proc. 73. -  3 proc. z 1839 r. 2 9 7 ' / , .— 2 ' /5 -proo.  5 5 ' / ^ — 
1 -p rac .  1 9 Met al i ki  z c iągn.  z 1839 r .  za  250, 300'% . — 
Augsburg 1 2 4 % .— Londyn *12 23 k r . — P a ry ż  148 ' / , .  — 
Akoye Butikowe 1197. Akoye kolei żol. p ó ln .F e rd in .  1472% 
Pożyczka z r. 1851 lit. A . 9 1 % .
K urs  k rak o w sk i  z dnia 27 listopada.  Banknoty  8 5 % . — P ru ­

ski  k u ran t  1 0 5 % .— I m p c ry a ły  ros. 34 g r .  2 0 . Ruble s r e ­
brne 100 — Dukaty 20  z łp .  g r .  6 — L is ty  za s ta w n e  Król. 
Pola. z kupon. 101'%. — L is ty  sa s t .  gal ic.  żą d a ją  84. — 
dają  83 % .— Cwane, s ta re  1 0 5 3/4 nhwe tf ' 6  %

Wiać bezkarności, nS , apĆtsię raczej trzeba, I 1#te „ic nie w y g ra w s z y ,  d o s ta ła  pomięszania łniy -
aby rząd m eb y ł / » }  P ‘ g łym , to jest,  aby!słów Pewien od źw ie rn y ,  k tó rego  numer o jednę tylko j e_
ńa nim me c ięza ł  prz.'i _ >. "*7 go wstrzyniuje;dn0Stk rMnił sie od numeru wygrywającego wielki )os
i paraliżuje. Art. 1 o  F  I ^Ymaga dwóch Cokruch złota wa; tości d0000o f r a n k ó w ) ,  także  0  trochf
trzecich części CzłonkOVV ych a przynaj-lniezwaryował. _  Rzad  zab ro n i ł  o g ła s z a n ia  nazw isk  osób
mniej po łow y wszystkich C *  0 W  «*by . L ygryw a j , e y c h . tćm też więcej obiega rozm aitych  pog ł08ek.

Dalsze motywa wyj'aśniają przepisy o Oskar- I tak  mówią, że wielai los w y g r a ło  s to w a rzy szen ie  robotni- 
Żeniu prezydenta Rzpltej i ministrów aa zbro-jków z fab ry k i  machin Derosne i Cail;  drugi  los 200,000 f r . 
dnie i przestępstwa popełnione po za Zakresem wygraf pewien cukiernik z L y o n u ,  zam ie s z k a ły  w P a ry ż u;
ich w ład zy . . trzeci:  100,000 fr .  dos ta ł  się jak iem uś  m uzykusowi wojsko-

Kurs l w o w s k i  z d. 24 listopada.  Dukat holen. 5 z ł r .  42  kr. 
— Duka: cos. 5 z ł r .  48 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  rosy jsk ie  
10 z ł r .  — k r . — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  57 k r . — T a la r  
pruski  1 z ł r .  49 kr. — Polski k u ra n t  i pięciozłot. 1 złr . 
27 k r .— Galio, l is ty  z a s ta w n e  za  100 z ł r .  80 z ł r .  45 kr.

K urs w i e d e ń s k i  z dnia 2 2 go l i s to p ad a .— Metaliki 9 2 % - "  
Nowa pożyczka 8 1 % . — Akcye Banku wiedens. 1210. — 
A koye Kolei że lazu. 1150%.— Agio od z ło tu  3 0 % ,  od s r e ­
bra  25.

K urs  w r o c ł a w s k i  z dnia 25 listopada Banknoty  a u s t r y a c k i e  

81 .— Pols. b a n k .  bilety 95 %. — L is ty  zas t .  K r ó l .  Fol*, 
nowe i dawne 9 4 % . — Akoye kolei Żelazn. K rak .  -  $ rn,> 
sz ląs .  7 8 % .  _ _ _ _ _ _

w  IM IEN IU

N a jja śn ie js z e g o  F r a n c is zk a  J ó z e fa  F°
C esarza  A us try i ,  Króla itd. itd.

C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ 
Miasta K rakow a i Jego Okręgu w y d a ł następujący w yro k:  

Działo  się w Krakowie w  gmachu rządowy m 
p rz y  ulicy Grodzkiej pod liczbą 106 położony w 
na audyencyi cesa rsko  -  k rólewskiego T ry b u ­
n a łu  Miasta K rak o w a  i Jego Okręgu dnia J e ­
denastego lipca, T ys iąc  ośinset pięćdzies iątego 
p ierwszego roku.

W y d z ia ł  II.
O becni :

Brzeziński  sędzia  prezydujący .
Soka lsk i  1 , .r sędziowie.Lorentski  ) *
W iderak iew icz  pisarz .

(podpisano)  Brzeziński. — W id e rak icu  icz.
Na skulek  podanej do c. k. T ry b u n a łu  m ias ta  K rakow a i 

Jego Okręgu w dniu 1 lym  listopada 1851 r., do Nru 8115 
przez S t a n i s ł a w a  Rosenfelda obywatela  miasta  K rakow a pro­
śby o uznanie upadłości  handlu pod firmą E. M. Reinhold na 
Stradomiu przy  Krakowie pod liczbą 3  egzys tu jącego . 

C esarsko-K rólew ski T ry b u n a ł
Z w aży w sz y ,  że S ta n i s ła w  Rosenfeld pokładanym  wek lem 

z dnia 24 cze rw ca  1851 roku dowodzi, że handel pod firmą 
E. M. Reinhold zobow iąza ł  się tymże wekslem na rzecz han ­
dlu Wiedeńskiego pod firmą Jos .  B aschur is  Sóhne w yp łac ić  
z ł r .  415 kr. 31 m. k. w terminie c z t t r e c h  miesiecy i w y ­
p ła ta  ta  m ia ła  nastąpić  w W iedniu ;

Z w a ż y w sz y ,  że tenże Rosenfeld przez giro n a b y ł  w sp o -  
rnniony weksel w dniu 9 l is topada 1851 r. od p'iniienionego 
handlu pod firma Jos .  B aschar is  Sóhne;

Z w a ż y w sz y ,  że Rosenfeld pokładanenii protestami, a mia­
nowicie w Wiedniu dnia 31 październ ika  1851 r. przed No-  
ta ryuszem  Jakubem  von Aichenegg, tudzież w Krakowie dnia 2  
listopada 1851 roku przed Notaryuszem  Eustachym  Ekic lskim 
zdzia łanem u udowadnia:  iż handel pod firmą E. M Reinhold 
odmówił  w y p ła ty  naicźytości do wekslu  wyżej rzeczonego 
przypadającej  ;

Z w a ż y w sz y ,  źe  wedle a r ty k u łu  1 K. H. księgi  III. każdy 
prow adzący  handel, k tó ry  p łacić  przesta je ,  je s t  w stanie  u -  
padłym — przeto Cesarsko-K rólew ski T ryb u n a ł:

N a  z a s a d z i e  a r t y k u ł u  1, 5 ,  1 3  i następnych K. II .  księgi 
I I I ,  h a n d e l  p od  ń r m a  K . M. R e i n h o l d  n a  S t r a d o m i u  p r z y  
Krakowie pod liczbą 3 istniejący, za  u pad ły  z dniem 2 l i i  
stopada 1851 roku og ła sza ,  nas tępnie w z y w a  c. k. Sad Po­
koju Okręgu II miasta  K rakow a o przyłożenie  pieczęci na 
majątku upadłego handlu, zaś  c. k. S ta ros tw o  Grodzkie o 
dodanie s t r a ż y  upadłem u.— Komisarzem z grona sw ego  S ę ­
dziego Sokolskiego w y z n a c z a — Kuratorami zaś  pp. Adwo­
kata  Gołcmberskiego i Kazim. Rutkowskiego kupca mianuje.

Osądzono w pierwszej in s ta n c j i  z e g z e k u c ją  tym czasow ą 
bez kaucyi.

(podpisano)  Brzeziński — W iderak iew icz .
Zaleca  i rozkazu je  wszystk im  komornikom itd. itd. 
(podpisano)  Brzeziński — W id e rak iew icz .
Z a  zgodność niniejszego wyciągu g łów nego  z o ryg ina łem  

na rzecz S t a n i s ła w a  Rosenfelda wydanego poświadcza.
(podpisano)  p isarz c. k. T ry b u n a łu  M. K rakow a i Je«-n 

Okręgu, W iderak iew icz .
Z a  zgodność niniejszego cdpisu z wyciągiem  

g łó w n y m  wyroku pośw iadcza 
[ 4 3 0 - 3 ]  P isa rz  c. k. T ry b u n a łu  J .  O. W iderakiew icz.

Nr. 388. [ 4 4 1 - 2 - 3 ]C E S .-K R Ó L . SĄD POKOJU 
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stosownie do art . 52 ust. o w łość ,  usamownl. i na z a s a ­
dzie ar t .  12 ust. hipot. z r. 1844. w zy w a  m ających prawo 

, s.l'iai' ku P° n irgdy  Franc iszku  i Rozalii  Gondkach, s z c z e ­
gólniej z domu i gruntu pod pozycyą 1 5  we w s j Z ie lonkach 
położonych, niemniej ruchomości inwentarzem objętych s k ł a ­
dającego się. ahy z prawami swemi do spadku tego w p rze­
ciągu miesięcy t rzech  do c. k. Sądu Pokoju zgłosil i  s i e — po 
up ływ ie  bowiem tego czasu, dwie trzecie  części z pomienio- 
nego spadku zg ła sza jące j  się Agacie z Gondków Golinie j a ­
ko sukcesorce i nabywczyni praw od w spółsukcesorów , p r z y -  

nane zostana.
Kraków dnia 17 listopada 1851 r.

P. K lizow ski.
J . Zuberski  Pisarz .

Nr. 382. C E S - K f t°Ln SĄD POKOJU [ 4 1 8 - 3 ]
Okręgu I I I  Mogilskiego.

S t o s o w n i e  do a r t .  5 -  Ust. o włość ,  usainowoln. i na z a -
„adzie a i t .  s . ipot. z p. 1 S 4A w zy w a  m ajaej 'ch  p raw o
do spa( łiU P° J1 lcS* > Urbanie Cichockim, szczególniej  z domu 
i grun tu  morg w v\a? p0(j p0 Zy Ĉ ,a  w tabeli wsi Bien-
czyc zam ieszczonych ,  sk ła da jącego  s i e ,  aby z prawami 
swemi do spadku tego w przeciągu miesiecy t rzech  do c. k. 
Sjj u  o oj u zgłosil i sie, — po up ływ ie  bowiem tego czasu ,  
porrnemony spadek w połowie na z g ł a s z a j ą c a  si£ E w e  C i-  
c loc a .one tegoż Urbana Cichockiego, bezpotomnie zn ia r -  
ego pi 3>pada jacy ,  k tó rego  drugiej  połow y z mocy kon-  

J V  u “ rz j?dowego s t a ł a  eie w ła ś c ic ie lk a ,  ca łkow ic ie  tejże 
E w >e Cichockiej p rz y z n a n y ” zostanie.

raków 17 listopada 1851. /?• Slizo tcsk i.
J .  Zuberski p isarz.

SPOSTRZEŻEMA METEOROLOGICZNE.
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